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znajomości. Potworzyły się podzia­
ły wedle naturalnych skłonności i 
poglądów. Oczywiście krótkość te­
go licznego zjazdu nie pozwoliła 
r.,a wiele więcej w tym zakresie niż 
zarysowanie się tendencji, ale sta­
ła się rzecz ważna; powstała świa­
domość wspólnoty i zrozumienie 
tego głównego problemu naszych

czasów, jaki deklaracja zasadnicza 
Kongresu nazwała „sprawiedliwym 
pokojem społecznym i międzyna­
rodowym“.

Dlatego między nastrojem uro­
czystym i nieco widowiskowym 
pierwszego plenum a nastrojem o 
wiele bardziej ludzkim i intymnym 
ostatniego plenum zachodziła du-

ża różnica. Wolno sądzić, że róż­
nica na korzyść. W tej różnicy 
mieści się duża część dorobku pier­
wszego światowego kongresu apo­
stolstwo świeckicn. Piszę go teraz, 
w zakończeniu, małymi literami, bo 
już przestał być tytułem a stał się 
przeżyciem.

Wojciech Wasiutyński

APOSTOLSTWO ŚWIECKICH
W CHWILI OBECNEJ

Niedziela siódmego października 
po południu. Rzym, no»y, okazały 
Pałac Piusa przy ncwsj. wspaniałej 
Via di Concilazione, łączącej Za­
mek świętego Anioła z Watyka 
nem. Blisko tysiąc delegatów ze 
wszystkich stron globu zajmuje 
miękkie fotele nowoczesnej sali, 
Dierwsze rzędy nakładają na uszy 
słuchawki, tłumaczące przemówie­
nia na dowolnie wybrany jeden z 
-jęciu głównych języków Zachodu, prześladowaniach
Wśród marynarek habity i sutan­
ny. Na podium, którego tło stano­
wi ściana, zalewana przez elektry­
ków coraz to inną barwą światła, 
z upodobaniem szczególnym do 
barwy nieba włoskiego, zasiadają 
po jednej stronie sześciu kardyna­
łów i kilkudziesięciu biskupów, 
b’aiych, śniadych, żółtych, brunat­
nych, czarnych, a po drugiej pre­
zydium z odzianym we wschodnie, 
wzorzyste jedwabie p. Le Van Due 
z Vietnamu na czele. Pierwszy świa­
towy Kongres Apostolstwa świec­
kich jest otwarty.

W osi em dni później w tej samej 
sali odbywa się ostatnie posiedze­
nie. już bez zmiany świateł, z 
mniejszą Ilością purpuratów i fio­
letów, z nieco przerzedzonym pre­
zydium.

Co stało się w międzyczasie? Z 
czym w duszy rozjedzie się za kil­
ka godzin tysiąc ludzi! na Antypody, 
do Arktyki, do krajów Orientu i 
mglistej północy?

Myślę, że z dużym poszerzeniem 
horyzontów myślowych i .z silnym 
wrażeniem powszechności Kościo­
ła. To poszerzenie horyzontu my­
ślowego szczególnie potrzebne jest 
zachodnim Europejczykom. Fran­
cuzi, Belgowie, Holendrzy, Włosi, 
Niemcy reprezentują najmniej uni- 
wersalistyczne, najciaśniej party­
kularne stanowisko wśród katoli­
ków. Ich horyzont myślowy nieraz 
zamyka się w granicach ich państw 
z koloniami, ich troska o Kościół 
miesza się z troską o rząd własny, 
w którym mają udział, ich zainte­
resowania społeczne są formalne a 
ich postawa życiowa przeważnie 
zabarwiona trwożllwością parla­
mentarnego stronnictwa centrum. 
O ileż więcej całość Kcścioła rozu­
mieją .przedstawiciele czarnych 
katolików Złotego Wybrzeża, lub 
ludzie z Kolumbii i Chile!

Ludzie z krajów misji j ludzie z 
krajów7 prześladowania, to dwa 
mocno bijące skrzydła Kościoła. Z 
krajów tolerancji wykazują pe­
wien rozmach i uniwersalizm lu­
dzie cywilizacji hiszpańskiej z obu 
stron Atlantyku. Czym byłby Ko­
ściół, gdyby nie miał nawracanych 

prześladowanych, katechumenów 
i apostatów? Dopiero widok kon­
gresu powszechnego — tak pod 
względem geograficznym jak i so­
cjalnym — uświadamia to czło­
wiekowi.

Robi wrażenie, jakby włoscy ini­
cjatorzy Kongresu chc’eli zaakcen­
tować powszechność Kościoła przez 
podkreślenie w nim jak najwięk­
szego udziału katolików w krajach 
misyjnych. Stopniowo jednak, w 
czasie trwania zjazdu, wybijały się 
na czoło sprawy krajów prześlado­
wania i zajęły należne im trzecie 
miejsce obok krajów tolerancji i 
krajów misji. Było dziewiętnaście

delegacji krajów prześladowania. 
Ukazały się one plastycznie w piąt­
kowej Drodze Krzyżowej między 
Colloseum a Bazyliką Konstanty­
na. Czternaście języków opiewało 
czternaście etapów Męki Pańskiej i 
mówiło o losie swoich narodów. 
Potem imieniem tych narodów 
przemówił na plenum ojciec I. M. 
Bocheński, uzasadniając wstawie­
nie do ogólnej deklaracji ustępu o 
p":ól~downr.i-2h ..komunlst^z- 
nych. W ostatecznej redakcjiślo- 
wo „komunizm“ znikło jakoś z te­
go wniosku i pozostał tylko atsizm. 
Uchwalono natomiast wysłać do 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych protest w sprawie .p.zcilaio- 
wań i domagać się powołania spe­
cjalnego organu międzynarodowe­
go dla ich zbadania.

Isiocną lekapitulacją Kongresu 
była jednak me tyle uchwała za­
sadnicza ile przemówienie papies­
kie na audiencji pożegnalnej w 
Watykan.e. Każdy działacz katolic­
ki .powinien porząonie się z r.im 
zapoznać. Ojciec święty rozróżnia 
między i.ęzszym pojęc.em Akcji 
Katolickiej, jako oficjalnej organi­
zacji apostolstwa świeckich, pod­
porządkowanej bezpośrednio wła­
dzy duchownej, a szerszym poję­
ciem apostolstwa świeckich nie za- 
w-ze wymagającego formy organi­
zacyjnej, często .prowadzonego in­
dywidualnie. To ostatnie jest szcze­
gólnie ważne w krajach prześlado­
wania, gdzie organizacja Akcji 
Katolickiej jest zakazana a znacz­
na część kleru pozbawiona wolno­
ści. W ogóle przestrzega Papież 
przed zbyt jednostronnym przece­
nianiem organizacji i małostko­
wym „patriotyzmem“ organizacyj­
nym. Wyjaśnia rolę świeckich w 
stosunku do apostolstwa ’ ’ 
chicznego, rolę biskupa i probosz­
cza w Akcji Katolickiej. Podkreśla, pi< 
że każdy ma obowiązek przykład- rhodźslwa 
rego życia, ale nie każdy obowią- kup .1, 
zek apostolstwa, nie ma go na p 
przykład poświęcająca się wycho-

jących po kilka krajów i po parę 
języków. Wyróżniała się nie tylko 
wielojęzycznością, ale i bardziej 
uniwersallstycznym stanowiskiem 
od większości obecnych. Składało się 
też tak szczęśliwie, że reprezento­
wała kilkanaście różnych zawo­
dów. I w organizacji Kongresu Po­
lacy mieli spory udział dzięki pozy­
cji osobistej paru ludzi. Dr Andrzej 
Ruszkowski z Paryża miał .powie­
rzoną organizację wszystkich sek-. 
cji dyskusyjnych, p7 Habicht ¿'Fry­
burga prowadził sekretariat tech­
niczny Kongresu, p. Ballński-Jun- 
dził z Londynu był jednym z dele­
gatów Międzynarodowej Federacji 
Mężóv; Katolickich. Na znacznej 
większości sekcji Polacy zabierali 
głos w sposób mniej lub-więcej za­
sadniczy.

Jest jeszcze jeden dorobek Kon­
gresu, który najtrudniej określić, 
ale którego nie wolno pominąć. W 
ciągu tygodnia ustawicznych spot­
kań i rozmów wytworzyło się pew­
ne poczucie wspólnoty, siedemdz e- 
siąt cztery delegacje zaczęły trochę 
czuć się jednym ciałem. Praca za­
częła iść sprawniej. Spoza granic 
narodowych, językowych i raso: 
wych ludzie stopniowo zaczęli 
dostrzegać osoby. Nawiązały się 
krótkie, ale nie powierzchowne,

Z PRZEMÓWIENIA OJCA ŚW. DO

Podczas audiencji dla uczestni­
ków światowego Kongresu Apos­
tolstwa świeckich, Ojciec św. wy­
głosił dłuższe przemówienie w ję­
zyku francuskim, poświęcone roli 
apostolstwa świeckich w chwili 
obecnej.

Zasadnicza część przemówienia 
ujęta była w trzy punkty. W pierw­
szym z nich Papież powiedział mię­
dzy innymi co następuje:

„Wszyscy bez wyjątku wierni są 
członkami mistycznego ciała Jezu­
sa Chrystusa. Wynika stąd, że pra­
wo natury a silniej jeszcze prawo 
Chrystusa zobowiązuje ich do da­
wania dobrego przykładu życia 
prawdziwie chrześcijańskiego...“ 
„Wszyscy mają także brać udział, 
a dziś więcej niż kiedykolwiek, w 
myśleniu przez modlitwę i ofiarę 
nie tylko o swoich potrzebach pry­
watnych, ale także o wielkich in­
tencjach Królestwa Bożego na "tym 
świecle, w duchu Ojcze Nasz, któ­
rego nauczył sam Jezus Chrystus.

Czy można twtterdzić, że wszyscy 
są jednakowo powołani do apostol­
stwa w ścisłym zpaczeniu tego 
słowa? Bóg nie dał wszystkim do 
tego ani możliwości ani zdolności. 
Nie można wymagać, by podejmo­
wała dzieła tego apostolstwa mał­
żonka, matka, która wychowuje po 
chrześcijańsku swoje dzieci i któ­
ra ponadto zajmować się musi pra­
cą domową, by pomóc mężowi w 
wryżywieniu rodziny. Niewątpliwie 
trudno jest przeprowadzić dokład­
ną linię, od której zaczyna się apo­
stolstwo świeckich w ścisłym zna­
czeniu. Czy na przykład wchodzi 
tam wychowanie, bądź to przez 
matkę bądź przez nauczycieli, 
święcie gorliwych w wykonywaniu

BISKUP TUŁACZY
NIEWIASTACH0 PLĄCZĄCYCH

W czasie Drogi Krzyżowej, od­
bytej w Ćolośseum w Rzymie 

hlerar- przez przedstawicieli katolików 
zza żelaznej kurtyny, grupę polską 

rowadził Opiekun Duchowy U- 
ii Polskiego, J. E. ks. bis- 

F Gawlina. Polakom przy­
padła stacja VIII Drogi Krzyżo-

*____ _— - wej (Jezus pociesza plączące nie-
waniu dzieci i prowadzeniu domu wiasly), przy której nasz Arcypa- 
redzinnego matka. slei-z odmówił następującą modlil-

Kongres pracował dwutorowo, wę:
Posiedzenia plenarne wy.pełniły panie Jezu Chrąsle, -po miedzią- 
zdawna przygotowane referaty. /(>< „¡cu'ias'om jerozolimskim: ..Nie 
Kolej/.o przedstawiały one obraz piacZcie utulę mną, «le same nad 
s...a:a współczesnego jako tła dla b ;
.□racy apostelsklej. podstawy dok- < , 3.
trynalne .pracy apostolskiej S*lec- „i,¡
kich, wychowanie działacza kato- .
lic .egj, problemy życia miętzyna- 1 '
rodowego, politycznego i społecz- K’ słowa ¡woje, sąnu /ho:-;/ 
r.egs. Dyskusja była tu bardzo niemal w każtląm pokoleniu od- 
ograniczona i filtrowana. Z Pola- noszą się do ma ci: polskich.' 
ków zabierali głos ks. Kirschke na Ile rażą Ojczyzna nasza z gruzów 
temat apostolstwa wśród emigra- się 'dźwigała, wąwołąwalą moce 
cji i o. Bocheński r.,a temat krajów szatańskie nowe spustoszenia, za- 
prześladowania. bijając d~ie-i narodu naszego lub

Natomiast pełna swoboda wy- de por ujęć je- do obozów koncen- 
powledzl istniała na tzw. „Carre- iracąjnącli czy leż na ślepą azia- 
foJrs“ czyli „Workshops“, gdz’e łąckie. ' 
główną przeszkodą była wleloję- ' s, wymezimio
zyczność zebranych, żałowało się. ,, Z(„, „„ „,,,.Z1(W
ze me mamy jak przed kilkuset la- ¿ / f . ( ,.w cZl
ty w Europie jednego języka wy- , . jvíc-
kształconych, łaciny. Wielojęzycz- " '' ¡I"; . ■ ■.....
ność przedłużała obrady a nawet w Hi . y . .m --
niektórych wypadkach rozbijała " ‘-.l* "
je. Najmniej może krępowała ona /'>-!//'»«’/ “'i nili iiuu. mlo-
Polaków. Ekipa polska (przeszło dzicz naszą od Najsłodszego . crea 
dwadzieścia osób z pięciu krajów Twego, Panic Jezu ( lirąsle i od 
zachodniej Europy) składa się Niepokalanego Sercu Maiki Twej 
.przeważnie z działaczy dojrzałych i Królowej Polski, dążą do wąko- 
w pełni dopiero na emigracji, zna- pania przepaści między Twoim

Izi

UCZESTNIKÓW KONGRESU

proboszczowi w każdej parafii, co 
oczywiście nie pfzeczy w niczym 
istnieniu dzieł apostolstwa świec­
kich ponad.parafialnych, a nawet 
ponyddi cezjalnych, gdy wspólne

swego zawodu pedagogiez'-ego; lub 
postępowanie lekarza szanowanego 
i zdecydowanie katolickiego; lub 
wreszcie działalność katolickiego 
męża stanu... . . „ .

Apostolstwo świeckich w sensie dobro Kościoła tego wymaga. Za- 
ścisłym jest w dużej części zorga­
nizowane w Akcji Katolickiej i in­
nych instytucjach działalności 
apostolskiej uznanych przez Ko­
ściół. Poza nimi jednak mogą być 
1 są apostołowie świeccy, mężczyź­
ni i kobiety, którzy patrzą co do­
brego jest do zrobienia, jakie są 
możliwości i środki i działają tro­
szcząc się jedynie o zdobycie dusz 
dla Prawdy i Łaski. Myślimy także 
o tylu znakomitych świeckich, któ­
rzy w krajach, gdzie Kościół jest 
prześladowany, jak był prześlado­
wany w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa, zastępują - najlepiej 
jak mogą uwięzionych księży, na­
wet ’ narażeniem życia, szerząc 
wokół naukę chrześcijańską, pou­
czając o życiu religijnym t o właś­
ciwym sposobie myślenia po kato­
licku, przywodząc do uczestnictwa 
w sakramentach i do ulziału w na­
bożeństwach, a zwłaszcza w nabo­
żeństwie Eucharystycznym. Wi- 
dz’.cie tych wszystkich świeckich 
przy pracy. Nie trudźcie się dopy­
tywaniem, do jakiej organizacji 
należą, podziwiajcie raczej i uzna­
waj cie z całego serca dobro, które 
działają.

Jesteśmy dalecy od myśli obni­
żania wagi organizacji i niedoce­
niania jej znaczenia jako czynnika 
apostolstwa. Przeciwnie, cenimy 
ją bardzo wysoko, szczególnie w 
świecle, gdzie przeciwnicy Kościo­
ła nacierają nań zwartą masą 
swych organizacji. Organizacja 
nie może jednak prowadzić do ma­
łodusznego ekskluzywizmu, do te­
go, co Apostoł nazywał „explorare 
iibertatem“. W ramach waszej 
organizacji pozostawcie każdemu 
dużą swobodę rozwijania zdolności 
i darów osobistych, we wszystkim 
co może służyć dobru i zbudowa­
niu..., i cieszcie się, gdy poza wa­
szymi szeregami widzicie innych 
„wiedzionych Duchem Bożym“, jak 
zdobywają swych braci dla Chry­
stusa.“

Następnie Ojciec św. przeszedł 
do omówienia stosunku apostol­
stwa świeckich do hierarchii du­
chownej, stwierdzając, że nie są to 
dwie organizacje równoległe. Spre­
cyzował też, że biskup może podpo­
rządkować apostolstwo świeckich

leżncść apostolstwa świeckich od 
hierarchii jest stopniowana; „Za­
leżność ta jest najściślejsza dla 
Akcji Katolickiej, reprezentuje ona 
bowiem oficjalne Apostolstwo 
świeckich, jest narzędziem w ręku 
hierarchii, winna być przedłuże­
niem jej ramienia, stąd też jest z 
natury poddana kierownictwu 
zwierzchnika kościelnego. Inne 
dzieła apostolstwa świeckich, zor­
ganizowane lub nie, mogą być po­
zostawione bardzej własnej, swo­
bodnej inicjatywie...“

„W decydujących bitwach często 
z samego froritu pochodzą naj­
szczęśliwsze inicjatywy. Dzieje Ko­
ścioła costarczaia licznych tego 
przykładów. Mówiąc ogólnie, w 
pracy apostolskiej życzyć sobie 
trzeba jak najserdeczniejszego po­
rozumie..ia między duchownymi i 
świeckimi. Apostolstwo jednych 
r.le jest żadną konkurencją dla 
apostolstwa drugich... świecki jest 
powołany do apostolstwa jako 
współpracownik księdza, często ja­
ko współpracownik cenny, a nawet 
konieczny z powodu braku dosta­
tecznej ilości duchownych, zbyt 
rielicznych, jak mówiliśmy, by 
mogli sami wypełnić swą misję.“

Następnie Papież przeciwstawił 
się „zgubnej tendencji panującej 
nawet wTśród katolików, która 
chc.ałaby ograniczyć Kościół do 
zagadnień zwanycn „czysto reli­
gijnymi“, nie zadając sobie trudu 
określenia, co się przez to właści­
wie rozumie: byle by Kościół scho­
wał się w swych świątyniach i za­
krystii i leniwie pozwolił ludzkości 
szarpać się na zewnątrz w jej roz­
paczy i brakach, a więcej się od 
Niego nie żąda. Prawda, niestety! 
W niektórych krajach Kościół jest 
zmuszony do takiego zamknięcia 
się, ale nawet i wtedy, w czterech 
ścianach świątyni, musi robić 
wszystko, co może w tym zakresie, 
który pozostał możliwy. Nie wyco­
fuje się on tam z własnej inicja­
tywy ani dobrowolnie...“.

„Akcja Katolicka nie może wcho­
dzić w szranki polityki partyjnej, 
lecz, jak mówiliśmy, ...byłoby god­
ne potępienia .pozostawić wolne 
pole w kierowaniu sprawami pań-

W PRZERWIE OBRAD. WSZYSTKIE RASY I WSZYSTKIE NARODY Z CAŁEGO ŚWIATA
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stwa niegodnym, lub niezdolnym. 
Do jakiego punktu apostoł może i 
powinien trzymać się zdała od tej 
granicy? Trudno w tej sprawie 
sformułować jednolitą regułę dla 
wszystkich, gdyż warunki i Stposób 
myślenia nie wszędzie są te same.“

„Jeżeli — powiedział w zakończe­
niu Papież — jest na świecie potę­
ga zdolna obalić małoduszne ba­
riery przesądów i z góry powzię­
tych stanowisk i usposobić dusze 
do szczerej zgody i braterskiego 
związku między narodami, to jest 
nią tylko Kościół Katolicki.“

______ (IPAK) 

ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO

Nowy proces o działalność kons­
piracyjną. Przed rejonowym są­
dem wojskowym w Lublinie zakoń­
czył się proces pokazowy przeciw 11 
oskarżonym o działalność podziem- 
ną i konspiracyjną w rejonie Za­
mościa w latacn 1945-1950. Dwóch 
osKarżonycn, Marian, Pilarski i 
Stanisław Bizior, zostało skaza- 
nycn na śmierć przez powieszeńie. 
Prowincjał bernardynów, o. Broni­
sław Szepelak, został skazany na 
15 lat więzienia; o. Józef Płonka, 
gwardian klasztoru w Radecznicy 
do r. 1946, na 12 lat więzienia; o. 
Jan Ryba, jego następca, na 6 lat 
więzienia. Wymieniony klasztor oj­
ców bernardynów jest centrum 
pielgrzymek do cudownego obiazu 
św. Antoniego z Padwy. Co roku 
kilkadziesiąt tysięcy pielgrzymów 
szukało tutaj pociechy w tak licz­
nych udręczeniach czasów Dzi­
siejszych.

W walce z kultem św. Stanisła­
wa. Państwowy instytut Wydawni­
czy w Polsce wydał komentarz 
Aleksandra Gieysztora do książki 
Tadeusza Wojciechowskiego „Szki­
ce historyczne XI wieku“. Komen­
tarz jest skierowany przeciwko 
Watykanowi i biskupom polskim i 
ma podważyć kult św. Stanisława, 
czczonego od wieków biskupa i mę­
czennika. Praca Wojciecnowskiego 
wywołała w swoim czasie bardzo 
ożywioną dyskusję uczonych pol­
skich, która przyczyniła się do u- 
gruntowania czci wielkiego Pa­
trona Polski.

Przemówienie do Narodu Pol­
skiego w aktach parlamentu. Prze­
mówienie kardynała Spellmana do 
narodu polskiego z powodu śmierci 
kardynała Sapiehy, które było 
transmitowane przez radio, zosta­
nie na skutek jednomyślnej uchwa­
ły Izby Reprezentantów wydruko­
wane w aktach Kongresu Stanów 
Zjednoczonych tzw. Congressional 
Record. Warto przypomnieć kilka 
zdań z tego przemówienia:

„Nie trwóżcie się, Bracia w Pol­
sce. Noc może trwać długo, ale 
świt wolności nadejdzie. Polska, 
krocząca wśród ciemności drogą 
męczeńską, staje się raz jeszcze 
symbolem całej ludzkości. Pod­
trzymujcie ogień Wiary. Pozostań­
cie wierni swym biskupom, następ­
com męczeńskich Apostołów. Oka­
zujcie miłość i wiarę waszym ka­
płanom w chwilach ich próby.“

Studia nad Cerkwią rosyjską. 
Profesorowie wydziału studiów ro­
syjskich na uniwersytecie Fordaam 
w Nowym Jorku rozpoczęli specjal­
ną serię wykładów o Cerkwi rosyj­
skiej. Wśród profesorów są wybit­
ni znawcy spraw rosyjskich, jak 
Ludwik Budenz, nawrócony z ko­
munizmu, Mikołaj Timaszeff, Mi­
chał Koriakow i Ńikita Rudowsky. 
Księża jezuici, którzy prowadzą 
uniwersytet w Fordham, mają też 
własnych księży rosyjskich.

Wdzięczność dzieci japońskich. 
Znany pisarz japoński Kojiro Se- 
risawa, wręczył w czasie audiencji 
Papieżowi album rysunków wyko­
nanych przez dzieci szkoły elemen­
tarnej w Tamon, zarówno katolic­
kie, j ak protestanckie i niechrześci- 
jańskie. Rysunki są wyrazem 
wdzięczności dla Ojca św. za wszy­
stko, co uczynił dla Oz.eci japoń­
skich w czasie wojny i po jej za­
kończeniu.

O kanonizację błog. Piusa X. 
Arcybiskupi i biskupi, którzy bra­
li udział w Kongresie Apostolatu 
świeckich, zwrócili się osobnym pi­
smem do Papieża z prośbą o wzno­
wienie sprawy kanonizacji błog. 
Piusa X. Pismo jako pierwszy pod­
pisał kardynał Antoni Caggiano; 
wśród podpisów widnieje także 
podpis biskupa Józefa Gawliny, co 
jest wyrazem wdzięczności narodu 
polskiego za opiekę błog. P^usa X 
w czasach rozbiorowych.

ŚWIAT KATOLICKI WOBEC PRZEŚLADOWANYCH NARODOW
UMOTYWOWANIE WNIOSKU NA MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE APOSTOLSTWA ŚWIECKICH

PRZEDSTAWIONE PRZEZ 0. I. M. BOCHEŃSKIEGO, O.P.

Piętnaście delegacji narodowych 
złożyło wczoraj wniosek dotyczący 
stanowiska katolików7 w wolnym 
świecie wobec prześiaoowama Ko­
ścioła. unciaibym posrotce umoty­
wować ten wniosek, który będzie 
Państwu przedłożony jutro. Uczy­
nię to szkicując położenie, oraz 
formułując zasady, które powinny 
kierować akcją i postulaty z nich 
wynikające.

POŁOŻENIE
„Biała Księga“, zawierająca całą 

uOKumencację i ważna praca z tej 
samej uzmuziny, wyouna stara- 
inem. amerykańskiej lyCwU, oędą 
liieoawem w pus.auaniu Państwu, 
ograniczam się więc do faktów za­
sadniczych.

Trzeoa najpierw przypomnieć, że 
w grę wchodzi me mało ważne ple­
mię, ale — w Europie samej, poza 
związkiem Sowreckim — koło 150 
milionów chrześcijan, w tym nie­
mal 60 milionów katolików, to jest 
jedna sjóoma — a jeśli się Uczy 
praktykujących — może jedna 
piąta naszej wspólnoty. Kościół' 
podlega prześladowaniu w ogrom­
nej części swojego ciała. Jest to 
tragedia o gigantycznych rozmia- 
racn.

W grę wchodzi przy tym nlie tyl­
ko wielka ilość dusz. Dziesięć sta­
rych narodów natolickich, utwo­
rzonych przez Kościół i należących 
do jego duchowego dziedzictwa 
jest zagrożonych śmiercią. Nic 
łatwiejszego, oczywiście, niż przy­
pisywać wartość tylko swojemu na­
rodowi. Ale takie stanowisko, pro­
szę mi pozwolić to powiedzieć, jest 
stanowiskiem niekatolickim.

Stwierdzić wreszcie wypada, że 
gdy owe kraje zostaną uwolnione, 
zastaniemy w nich ruiny. Już dzi­
siaj istnieją olbrzymie przestrzenie 
bez jednego biskupa, bez jednego 
kapłana, w których mało który 
działacz katolicki uszedł katorgi al­
bo śmierci i gdzie, co gorsze, cała 
młodzież, odebrana Kościołowi i 
rodzinie, poddana jest duchowemu 
spaczeniu. Nie żywmy złudzeń. Nie

należę do tych, którzy sądzą, że 
komunizm nie mógłby się stać w 
żadnym wypadku narzędziem za­
miarów boskiej Opatrzności. Ale 
jedna rzecz, poświadczona przez 
ogromną dokumentację i potwier­
dzana codziennie przez wiadomo­
ści z prześladowanych krajów, jest 
absolutnie pewna: że komunizm 
bezbożny wygania Boga z dusz i 
krajów, które opanował.

ZASADY

Jakim powinno być stanowisko 
czynego katolika wobec tej niesły­
chanej tragedii? — Sąazę, że po­
winien się powodować następują­
cymi zasadami:

Po pierwsze: świętokradztwo 
spełniane w naszycn oczach nie 
jest prywatną sprawą uciśnionych 
ludów. Tą, którą nieprzyjaciel 
uderza i krwawi, jest Oblubienica 
Chrystusowa, Kościół. Los, powiedz­
my, kościoła grecko-katolickiego 
alco węgierskiego, jest naszą ws.iól- 
ną sprawą: ponosimy wszyscy bez 
wyjątku zań odpowiedzialność.

Po drugie: Chodzi o jedną z 
najważniejszych spraw naszych 
czasów. Zagadnienia społeczne i 
'misyjne zajmują nader słusznie 
uwagę apostolstwa świeckich. — 
Niech Państwo pamiętają, że w 
samych krajach europejskich żyje 
dwa razy więcej katolików niż we 
wszystkich krajach misyjnych ra­
zem wziętych i że od losu tych kra­
jów zależy możliwość ewangelizacji 
setek milionów dusz.

Po trzeć e: Zagadnienie obcho­
dzi apostolstwo świeckich. W rze­
czy samej, jest to nie tylko jedna z 
głównych trosk hierarchii, z którą 
świeccy winni współpracować; nie 
tylko chodzi o prześladowanie, w 
którym apostolstwo świeckich cier­
pi, jeśli to możliwe, bardziej niż 
apostolstwo duchowmych; ale na- 

, de wszystko mamy w tej dzedzinie 
do dyspozycji środki, których świec 
cy właśnie używać mogą z najwię­
kszym powodzeniem.

POSTULATY
A oto konkretne postulaty, jak.e 

się nasuwają:
1. Trzeba badać po.ożenie reli 

gijne w krajach prześlauo .an.a, 
trzeba rozpowszechniać znaj-m«sc 
raKtów dotyczących przesiu. o wa­
nta i dać zrozumieć grozę uagcdii, 
jaką ono stanowi, uś-odni mfor- 
macyjno-badawcze wu.ny b^ć utwo­
rzone w tym celu we wszystkich 
organizacjach katoiicKicn na pła 
szczyźnie krajowej i międzynaro­
dowej.

2. Trzeba oddziaływać na -pmię 
publiczną świata całego, auy skan­
dal ooojęcności, neutralności, c^y 
nawet konspiiacji milczenia się 
skończył. CpciaiD^m Państwu pizy- 
niesc tutaj jako najważniejszy 
p^StUlau naszycn oraci cierpiącycn 
to pilne wezwanie; me okupujcie 
naszego pokoju icn kiwią i dusza­
mi xCn dzieci.

3. Trzeba użyć środków, jakimi 
jeszcze rozporządzamy, aoy im dać 
znać, że całe cnrześcijańSvWo jest, 
jednomyślnie, z nimi. Ten postulat 
zawiera dwa żądania:

— Z jednej strony trzeba, aby 
wiedziano za żelazną kurty. ą, że 
jesteśmy niezłomni w naszej wie­
rze, nieiozerwalnie złączeni ze 
StOiicą Apostolską i pewni osta­
tecznego zwycięstwa spiawy Chry­
stusowej. Nie róbcie kompromisów 
z nieprzyjacielem! Pamiętajcie, że 
miliony patrzą na was stamtąd.

— Z drugiej strony trzeba, aby 
oni o tym wiedzieli. Spowodu pew­
nym podłości wolnego świata, du­
sze wyznawców wiary pogrążone są 
— wiem o czym mówię — w coraz 
bardziej gorzkim odosobnieniu. 
Mueimy za wszelką cenę użyć do­
stępnych środków, aby im stale 
mówić, że jesteśmy z nimi w walce 
o wiarę. Apeluję w szczególniej 
szy sposób do tych wszystkich, któ­
rzy mogą wpływać na radio, i jeśli 
wolno mi wspomnieć o tym nawia­
sowo, powiem jeszcze tyle, że fakt, 
iż nasza wielka wspólnota nie zdo-

— A — przez czas długi stanowi­
ło jedyną zdobycz. Potem przyszło 
— o —. Inne samogłoski dawały się 
przychwycić na krótko. Kiedyś, 
bawiąc się swoimi wargami, odkry­
ła przypadkiem pierwszą, żle ob- 
ciosaną spółgłoskę.

Tymczasem wokół niej rytuał 
dni i nocy powtarzał się solennie. 
Karmienie, spacer, sen. Rozpozna­
wała swoich. Gdy rano zbliżaliś­
my się do łóżeczka, witało nas po?r 
•niecone wywijanie rączkami. W 
krąg familijnych przedmiotów we­
szła różowa grzechotka i piesek z 
kauczuku. Zapóźno spostrzegliśmy 
się, że zna je świetnie po imieniu.

— Gdzie jest piesek, Basieńko?
Niebieskie oczy, posłuszfiiejsze 

od rąk, wyłuskiwały zabawkę za­
wieruszoną pośrod kołderki.

Odtąd nie wysychała radość pre­
zentowania jej rzeczy i ludzi. Gdzie 
miś? Gdzie lala? Gdzie drzwi? 
Wskazujący ruch oczu był długo 
jedyną odpowieozią. Ale i to zna­
czyło przecież, że w zakamarkach

była się dotąd na ofiarowanie Oj­
cu świętemu stacji nadawczej god­
nej tego imienja, jest w tych cza­
sach bolesnym skandalem.

4. Trzeba prześladowanym, po­
magać materialnie. Chci-łbym tu­
taj przede wszystkim podziękować 
ze serca w imieniu prześladowa­
nych tym wszystkim katolikom, 
którzy naśladując wielką myśl 1 oj- 
ojcowskie serce Papieża Piusa 
XII, dali, od początku nieszczęścia, 
dowód nieskończenie większego 
zrozumienia i miłości braterskiej 
niż wielu obcych. Ale, .proszę Pań­
stwa, nie uczyniliśmy wszystkiego, 
cośmy mogli uczynić. Możliwość po_ . ___ , __ .. ___________
mocy istnieje nadal. Jeśli chodzi o ^amięci magazynują się nieustan- 

i— i- --- * nie ¡miOnai przychwycone słu-
cnem.

Mała dość szybko nas., ciła się od­
twarzaniem i utwitruzaaiem samej 
siebie. Zapragnęła powtórzyć za 
nami to, co słyszy, błuch zresztą 
nie wystareżał jej, podpatrywała 
ruchy warg i języka. Dwa rzędy zę­
bów fascynowały ją u dorosiycn. 
Dopatrywała się w nich, nie bez pe- 
wnej słuszności, sekretnego me­
chanizmu, który modeluje nasze 
głoski, że wycnodzą tak krągłe i 
pozornie proste. Jej niełatwo było 
opanować ten Skomplikowany in­
strument wielostrunowy, niełatwo 
zegrać misterne przyrządy akustycz­
ne. Pod kopułą podnitbienia mały 
języczek niezręcznie szukał właści­
wego punktu oparcia. Wargi roz­
gniatały spółgłoski, nie umiejąc 
sprężyć się i rozprężyć w odpowit- 
onim rytmie.

Tym niemniej nie ustawały wy­
siłki. Nie była to ewolucja, równo­
mierne dojrzewanie. Postępy szły 
zygzakami. Nieraz olśniła nas ja­
kimś karkołomnym wyczynem ling- 
wimstycznym, ażeby potem zapom­
nieć, cofnąć się w głębszą warstwę 
milczenia. Kiedy indziej znów było 
z nią, jak z rybką igrającą w wo- 
dz.e. Plusnęła, wpatrzyliśmy się w 
miejsce, guzie drżały jeszcze koła 
na powierzchni, a tymczasem — 
szast! — srebrna płetwa mignęła 
o w.ele dalej, niżeśmy mieli prawo 
jej się spodziewać.

niektóre kraje, można jeszcze po­
syłać dary, na przykład lekarstwa, 
a zwłaszca książki. Te książki sta 
nowią ważną broń w walce ducho­
wej — i przykro nu jest stwierdzić, 
że bracia nasi za żelazną kurtyną 
żebrzą o nie nieraz napróżno.

5. Trzeba zachować i przygoto­
wać do przyszłej pracy apostolskiej 
siły katolickie prześladowanych 
krajów jeszcze żywe na wygraniu. 
Postępujemy obecnie nieraz tak, 
jak gdybyśmy chcjeli znisrczyć ich 
specyficzny, narodowy charakter. 
Jesteśmy co prawda gotowi pomóc 
wygnańcom żyć, ale — w sprzecz­
ności z dyrektywami Stolicy Apo­
stolskiej i wbrew odwiecznej prak­
tyce Kościoła — odmawia się im 
nieraz prawa do zachowania ich 
narodowego dorobku duchowego, 
nawet prawa chwalenia Boga w 
ich języku — choć ten dorobek jest 
częścią bogactwa Kościoła i istot­
nym warunkiem ich przyszłego a- 
postolstwa.

Oto konkretne żądania, jakie 
chciajłem Państwu przedłożyć z 
prośbą o przekazanie ich światu 
katolickiemu. Przedkładam je imie­
niem dziesiątków milionów cier­
piących naszych braci i ośmielam 
się dodać, imieniem Tego, który 
cierpi w nich, któremu ślubowali­
śmy nasze życie i czyn, Chrystusa 
Para.

ZOFIA ROMANOWICZOWA

N A U K A. M O W Y

BIERZMOWANIE
W KOŚCIELE POLSKIM W LONDYNIE

Dla dzieci polskich, które przy­
stąpiły do Pierwszej Komunii św. 
jak również dla osób starszych, 
które nie przyjęły jeszcze Sakra­
mentu Bierzmowania będzie okaz­
ja przyjęca go w kościele polskim 
przy Devon'ia Road, N. 1. w niedzie­
lę, 18 listopada, o godz. 4 po połud­
niu.

Sakramentu Bierzmowania uzieli 
i nabożeństwo odprawi J. E. Ks. 
Biskup Craven, Sufragan West- 
minsterski.

Zgłoszenia należy kierować do 
polskich duszpasterzy.

Nachylamy się nad łóżeczkiem. 
Mała śpi mocno, całą sobą, tak, jak 
to potrafią tylko dzieci. Nadsłu­
chujemy oddechu, przyglądamy się 
wygiętym rzęsom i czołu, pod któ­
rego sklepieniem myśl trudzi się ta­
jemnie, wiążąc supełki impulsów i 
doznań.

Tak samo, porą kwietniową, pa­
trzymy jak budzi się ziarenko na­
sturcji na balkonie. Szara grudka 
pęka pod naporem życia. Tryska 
zielony kiełek, pije światło i wodę, 
podciąga się wzwyż łoaygą, otwie­
ra skurczone piąstki liści. Wielhy, 
że pąk to pokrowiec, co przesłania 
żółtą parasolkę kwiatu. Słońce ją 
otworzy o sobie wiadomej godzinie.

Nie jesteśmy słońcem. Jesteśmy 
tylko świadkami.

Odkąd wydarła się spod serca 
matki kłębkiem skrwawionej, umę­
czonej materii, nie na wiele jej Się 
przydać możemy. Bez naszej pomo­
cy oonalazta na samym dnie szu­
miącego oceanu rzeczy własne 
ciału, nieporęczne zrazu i oporne, 
jak źle obciosane narzędzie.

Bez nas obudziły się jej oczy. 
O którejś chwili oiałemu światłu 
dr.ia udało się przebić ciemną ta­
flę świadomości. A innego dnia 
znowu asystowaliśmy rozradowa­
ni parze źrenic w ich upartej go­
nitwie za ruchomym płomykiem 
zapałki. Potykały się jeszcze i gu­
biły w świeżo dostrojonych ligatu- 
rach mięśni. Przed nimi, na płas­
kim ekranie świata, tańczyły nasze 
twarze, zawieszone pośród, tłumu 
Innych plam świateł i cieni.

Kiedy indziej nowe odkrycie: 
własne piąstki, najpierwsza i naj­
bardziej instruktywna z zabawek. 
Długo je podglądała, jak dwa nie­
pojęte zwierzątka, żyjące opodal 
niezależnym życiem. Wreszcie po 
wypracowanej sieci prąd, woli prze­
płynął od mózgu aż ao końca ró­
żowych paluszków i objął je w po­
siadanie.

Cóż potrafimy jej dać? Troskę, 
opiekę, obecność. Zanim jeszcze 
odkryła siebie, ręce matki, ich do­
tyk, ich siła, ich ruch w zasięgu 
wzroku, pomogły jej zapewne w 
obrysowaniu konturów własnego 
istnienia.

Ale sama jedna, o swoich siłach, 
wrynurza się z mroku nam naprze­
ciw. Każdy szczebel pd wieków 
utwierdzonej drabiny jest dla niej 
na nowo do zdobycia.

To r.le my sprawiamy, że widzi, 
że słyszy, że chodzi, że rośnie. To 
nie my daliśmy jej życie, choć tak 
lubi się łudzić nasza ludzka miłość 
biedna w swojej pysze.

Jeden jest tylko dar, który trzy­
mamy dla niej w pogotowiu. Jedna 
jest tylko rzecz, konieczna, by stać

się w pełni człowiekiem, którą po­
damy jej osobiście, codziennie, do- 
tykalnie^ której nie odziedziczy po 
nas, ale którą przyjmie wprost z 
r.aszych rąk. To mowa.

Zmierzcha się nieznacznie. Po ką­
tach warstwy mroku piętrzą się, 
jak miękkie poduszki, śpi pluszowy 
miś pękatym brzuszkiem do góry.

Przekręcam kontakt.
— Pam — pam! •— wykrzykuje 

Mała z entuzjazmem, pokazując 
palcem kulę nabiegłą światłem u 
sufitu.

— Lam-pa — poprawiam cierpli­
wie.

— Plam, — plam---- powtarza z
aplikacją.

Oceniam postęp. Spośród tylu 
dźwięków, pomieszanych ze sobą 
jak stos różnokolorowych klocków 
na podłodze, Małej uc*.ało się wy­
szukać jeszcze jeden i dopasować 
go do łamigłówki słowa. Cieszy się 
nim, jak nową zabawką, powtarza, 
obraca w ustach.

Lecz jest noc i zamykam okno 
przed jej chłodem. A tam wczesny, 
jesienny księżyc podpłynął bez­
szelestnie, jak seledynowy balonik. 
— Plam-plam! — słyszę, pełne za­
chwytu.

—• To nie lampa, córeczko to 
księżyc, księżyc — powtarzam, jak 
zaklęcie.

Słowo jest za trudne dla nie­
wprawnych ust, ale widzę j e wprost, 
jak odciska swój kształt w plas­
tycznej glinie pamięci. Mogłabym 
zapisać datę; październik, nie­
dziela wieczór, taka i taka godzina, 
kieuy dla Małej księżyc zawisł po 
raz pierwszy na niebie. Było to 
w chwili, kiedy ofiarowałam jej 
jego imię.

Widzę księżyc. Myślę; księżyc. 
Mówię córeczce: księżyc. Gdyby 
r4e umiała za mną powtórzyć w 
sobie tego słowa, słońce i księżyc 
i gwiazdy i nawet spokojna lampa 
z sypialnego pokoju zderzyłyby jej 
się ze sobą w kosmicznej iście ka­
tastrofie. Zostałoby jej po nich 
nieokreślone poczucie światła z 
większą lub mniejszą siłą bijącego 
w oczy. Kalectwo to, gorsze niż 
ułomność ciała, nawiedza koszma­
rem noce brzemiennych.

Tak samo z niewyraźnej bryły 
ludzkiej twarzy wyodrębniły się 
dla niej z naszą pomocą nos, oczy, 
usta, włosy. Pasjonuje ją ta pod­
stawowa anatomia.

— Goko, goko! — powtarza z lu­
bością. Uchylamy głowy przed na­
tarczywością paluszka. Rzecz i jej 
imię są dla niej tak świeżym wę­
złem związane, że nie potrafi za­
dowolić się samym odtworzeniem 
słowa. Musi dotknąć, zbliżyć się,

wskazać przynajmniej. I teraz od­
krywczy palec celuje prosto we 
własne, niebieskie ślepko. Truchle­
jemy. A Mała z satysfakcją ogła­
sza wszem wobec:

— Goko!
Całe kojące stwierdzenie swej 

identyczności ze światem osób 
brzmi w tym jednym wyrazie.

W ustach Małej każde słowo jest 
potencjalnym zaklęciem. Gdy 
mówi „dżi“, znaczy to i drzwi same 
w sobie i zachwyt nad tajemni­
czością ich fukcjonowania, ich bły­
szczącej klamki i chęć tak silna, że 
aż materialna, by zamknąć je lub 
otworzyć. „Dżi“, powtarza uparcie, 
jak gdyby słowo mogło poruszyć 
klamką, do której mała rączka nie 
dosięga.

Jest to ta sama skłonność do łą­
czenia znaku i rzeczy, stara jak 
świat, którą znało dz eciństwo dzie­
jów i która się odnawia w dzieciń­
stwie każdego człowieka.

W zaklęciach i odczynianiach sło­
wo miało równą moc, co wonne wy­
wary ziół. „Nie umkniesz mi, zła 
febro, znam cię po imeniu“, śpie­
wały Wedy. A licho, które śpi, stale 
stroszy uszy: może ktoś je wywoła 
niebacznym powiedzeniem?

..Goko, plam-plam, dżi“ — Mała 
urządza rewię swoich wiadomości. 
Pękamy z dumy, gdy nie bez naszej 
zachęty dzieje się to przy gościach. 
Nachylamy się ku niej nisko, jakby 
chcąc podpatrzeć tajemnicze zwier- 
ciadełko, w którym myśl, obraz i 
słowo przeglądają się i dopasowują 
wzajemnie.

Siedziba mowy w ciele człowieka 
od lat jest przedmiotem uczonych 
sporów. Ostre skalpele co dzień 
gwałcą łupinę czaszki, aby wyłus­
kać i obnażyć jej tajemnicę. Szara 
substancja mózgu bardziej jest 
oporna, aniżeli jądra atomów.

Tak samo w mrokach nie do 
przebicia ginie początek mowy. W 
której z przedhistorycznych .pieczar 
dopatrzeć się zdołamy kiedykolwiek 
owej najpierwszej wieczornicy, 
gdzie zgromadzonym w strapieniu 
ciszy przywarły do czół ogniste ję­
zyki? z jakiego nieba pierwsza 
matka, zdjęła błyszczącą kulę i 
ofiarowała ją swemu dziecku, mó­
wiąc: „To księżyc“?

Ale, jeżeli pęd do tłumaczenia 
świata na znaki umownej algebry 
wydaj e się być Darem, o tyle sam 
język jest tradycją, przekazywaną 
osobno i osobiście przez każde po­
kolenie, a nie organicznym dzie­
dzictwem.

Cierpliwi podróżnicy brną pod 
prąd czasj wyschłymi korytami 
słów,, ich znaczeń, ich roli. Z okru­
chów składają fragmenty przeo­
brażonych lub wymarłych syste­
mów. Dość długo pieścili nadzieję, 
porównując, odsłaniając węzły ro­
dzinne, drążąc grunt, że natrafią

w końcu na warstwę pierwszą, a w 
niej na skamieniały korzeń-matkę 
wszystkich języków. Ale nadzieję 
tę musielj pozostawić po drodze. 
Najbardziej sędziwe wykopaliska 
nie mają w sobie nic z nowego two­
ru. Są spuścizną po innych znów 
pokoleniach, zamilkłych dla nas 
bezpowrotnie.

Od Małej dowiedzieć się można 
najwyżej, jak gotowy już kodeks 
przyjmuje s.ę j przyswaja.

Gdyby miała rodziców głucho­
niemych, nauczyłaby się rozma­
wiać za pomocą gestu. Gest był 
podobno pierwszym surowcem, z 
Którego myśl próbowała ukuć sobie 
narzędzie. Kto wie? Najstarsze 
znaki chińskiego alfabetu są trans­
pozycją graficzną gestu, a nie sło­
wa. Jeszcze dz.ś mimika, ruch ręki, 
spojrzenie, wystarcza tam, gdzie 
słowo byłoby może bezradne. 
Uśmiech był pierwszym sygnałem, 
wysłanym przez Małą w naszą 
stronę.

Trudno jednak wyobrazić sobie 
zmierzchłe cywilizacje zaludnione 
gestykulującymi cieniami. Od śpie­
wu ptaków,, od, pomruku dzikich 
zwierząt człowiek z .pewnością od­
różniał głos drgający w krtani bliź­
niego. w momencie narodzin właś­
nie krzyk, wraz z pierwszym hau­
stem ziemskiego powietrza świad­
czy o nowym życiu. Krzyk ten — 
to echo mroków, których nie spo­
sób przebić naszymi oczyma. Nie­
wyrażalny, nieopanowany, wyrywa 
się z gardła sam pod nagłym cio­
sem bólu czy też trwogi. Jest to 
przybłęda z pierwotnej puszczy, co 
tratuje niekiedy wygracowane 
ścieżki łódzkiego języka.

Przed, myślą było uczucie. Uczu­
cie głodu czy zimna, uczucie obco­
ści i lęzu, a może inne jakieś za­
pomniane uczucia? Często patrzy­
liśmy r.a buz.ę Małej, posiniałą w 
spazmie płaczu, usiłując odczuć to, 
czego nie sposób było zrozumieć.

Krzyk ten był wtedy manifesta­
cją najbardziej osobistą jej istoty. 
A jednak przerażał ją nieraz. Na 
dźwięk własnego głosu drgała, za­
skoczona. Było to w okresie, kiedy 
ciałko jej żyło jeszcze w symbiozie 
ze światem zewnętrznym, równie 
jak ten nieuchwytne.

Dopiero później zaczęła gawo­
rzyć. — Aaaa — rozlegało się na 
różne tony. Patrzyliśmy rozczuleni, 
jak wsłuchuje się w siebie i w głos­
kę. drgającą w powietrzu. Jak gdy­
by ktoś szukał po omacku pewnego 
klawisza, co pociśnięty przed chwi­
lą był sprawcą nieoczekiwanego 
efektu. W tym też czasie zsynchro­
nizowała pilnie ruchy ciała. Mała 
rączka wędrowała na wysokość o- 

. cza. Jeden po drugim odginały się 
paluszki, zdumione swoim sąsiedz­
twem.

W każdym razie już wtedy nie 
była to czysta gimnastyka fone­
tyczna. Coraz jaśniej rozumiała 
znaczenie mowy. Pełna ufności 
przepowiadała sobie zatarte sylaby. 
Najczęściej szły parami, wspiera­
jąc się -wzajemnie-. ..MamS1?Jata7*, 
oprócz najmilszych nam znaczeń, 
długo musiały pokrywać także in­
ne doraźne potrzeby. Najbliżsi jej, 
sercem wyławialiśmy nieudolne 
słowa.

Przed końcem drugiego roku po­
winna poKonać najgrubsze, me­
chaniczne opory. Myśl, uwolniona 
z tam, popłynie łożyskiem, któreś- 
my dla niej przygotowali

Czujemy wdzięczność do Tego, 
który przez Małą ofiarowuje nam 
świac po raz drugi. Czujemy 
wdzięczność za to przede wszysi- 
Kim, że pozwala nam dla niej wy­
ręczyć się nieco w dziele stworze­
nia. Mowę, jak wielką skrzynię, 
pełną barw, kształtów, ptaków, ro­
ślin, rzeczy i myśli, podsuniemy 
Małej, aby wybrała z niej to. co 
jest naszą własnością i naszą sub­
stancją.

Ciepły oddech Małej wznosi się i 
opada miarowo. Na palcach odda­
lamy się od łóżeczka. Mówimy szep­
tem.

Jest noc. Poza oknami obce mia­
sto mrowi się i krząta. To miasto 
jej dzieciństwa. Łup.nka w oceanie 
— to nasz dom.

Gdybyśmy byli w Kraju, korzenie 
wparłyby się mocno w ziemię. Z 
powietrzem, z szumem drzew, ze 
śmiechem dzieci, piłaby Mała mie- 
ko swojej mowy. Byłaby to dla 
niej mowa powszednia, sama przez 
się zrozumiała. Tutaj przerodzi się 
szybko w intymny dialog domowy.

W jej imieniu dokonaliśmy wy­
boru. Serca nam ciężą nieco. Jak 
zrob.ć, aby wybór ten był jej miły? 
Czy nie sKazujemy jej r,a los sza­
rego kaczątka, obcego stadku? A 
może odepchnie nasze ręce z nie­
potrzebnym, izolującym ją od in­
nych, darem polskiej mowy?

Będziemy walczyć. Wszystka mi­
łość. na jaką nas stać, cały czas, 
jaki da się okroić innym zajęciom, 
samych siebie położymy na szali.

Zrobimy to nie tylko przez ego­
izm rodzicielski, co najmilsze stwo­
rzenie radby zachować na włas­
ność. I nie tylko z poczucia „pa­
triotycznego obow ązku“. Zrobimy 
to przede wszystkim dla niej samej.

Bo cóż się równa samotności 
dziecka, które wracając do domu, 
znajduje w' nim — cudzoziemców?

Zofia Romanowiczowa

PAMIĘTAJ
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ale w rozmowach. Niemal wszyst­
kie reformy społeczne, wprowadzo­
ne przez Republikę, zostały utrzy­
mane, a przemysłowcy narzekają 
na ograniczanie ich swobody w in­
teresie robotników. Z kćł Kościoła 
katolickiego wychodzą najsilniej­
sze wołania o przywrócenie wolnoś­
ci słowa w szerszym’ niż dotąd roz­
miarze.

Jeśli chodzi o samego gen. Fran­
co, to, zdaniem Bartletta, pozycja 
jego jest dziś silniejsza, niż kiedy­
kolwiek przedtem. Oczywiście opi­
nie Bartletta nie są podzielane 
przez wielu .publicystów brytyjs­
kich, stanowią one jednak zna­
mienne .signum temporis*.

Pisma zbiorowe Montesquieu. 
Słynny filozof i pisarz polityczny 
XvIIi w., Charles Louis de Mon­
tesquieu, autor teorii o podziale 
władz, scał się znów przedmiotem 
zainteresowań we Francji, świad­
czy o tym faKt, że niemal równo­
cześnie ukazują się w Paryżu aż 
owa kompletne wydania jego dz*eł 
z obszernymi notami i komentarza­
mi krytycznymi.

Redaktorem pierwszego z tych 
„Oeuvres Complètes“ jest p. Ancré 
Masson, wydawcą firma Editions 
w&gel. Ukazał s^ę już tom pierwszy 
tego wydania, stanowiący facsímile 
pośmiertnej edycji dzieł Montes­
quieu, która ogłoszona została w r. 
1758, a więc prawie dwieście lat te­
mu. Cena tego tomu w Londynie 
wynosi aż siedem gwinei, co tłu­
maczy się kosztami facsimile'u. 
Tom drujji obejmie komentarze 
krytyczne p. Massona i jego współ­
pracowników.

Druga wersja „Oeuvres Complè­
tes“ Montesquieu pRia charakter 
mniej fachowy i w większym stop­
niu przeznaczona jest dla czytają­
cej publiczności. ODejmuje ona ró­
wnież dwa tomy; przedmowę, ży­
ciorys Montesquieu, bibliografię i 
przypisy dał Roger Cailiois. Wy­
dawcą jest „Bibliocéque de la Pié- 
iade“; cena pierwszego tomu 2.350 
nankow, drugiego 2.650 frs.

«owymi wydaniami pism Mon- m 
tesquieu zainteresowała Się i piasa świetniejsze wyrażenie ducha własne4 ra 
erytyjska, co jest zrozumiałe, gdy 
się zważy, że ideje ustrojowe Mon­
tesquieu oparte były w dużej mie­
rze na praktyce konstytucyjnej 
i instytucjach angielskich.

„The Statesman's Year-Book“. 
Znany rocznik statystyczny całego 
świata „The Statesman's Year- 
Book“ pojawił się właśnie w swym 
88 wydaniu. Redaktorem rocznika 
jest S. H. Steinberg, wydawcą fir­
ma Macmillan. Cena 36/-.

Obrońca feldmarszałka Manstei- 
na. R. T. Paget, jeden z socjalisty­
cznych posłów do izby Gmin, i zna­
ny adwokat, był jednym z obroń­
ców niemieckiego feldmarszałka 
ven Mansteina w procesie, jaki 
Mansteinowi wytoczono o przestęp­
stwa wojenne.' Manstein skazany 
został ostatecznie na 18 lat więzie­
nia, ale Paget nie jest przekonany 
o słuszności tego wyroku i opisał 
całą sprawę ze swego punktu wi­
dzenia w wydanej właśnie książce; 
„Manstein, His Campaigns and His 
Trial“ (Collins, c. 15/-), z przed­
mową lorda Hankeya.

W swej recenzji na łamach 
„Sunday Timesa" pisarz i historyk 
Hugh Trevor Roper w zupełności 
solidaryzuje się z przekonaniem 
Pageta, że Manstein był niewinny. 
Roper przypomina, że Churchill 
zalecał zaprzestanie procesów prze­
ciw generałom niemieckim, by tą 
drogą zjednać sobie polityczne 
poparcie Niemców. Innego zdania

byli .przywódcy Partii Pracy; mi­
nister Bevin nazywał pogardliwie 
ludzi, wypowiadających się w o- 
bronie Mansteina, „związkiem za­
wodowym generałów“. W obu wy­
padkach — zdaniem Trevora — 
grały motywy polityczne, tymcza­
sem sprawa Mansteir.a była spra­
wą sprawiedliwości, a nie polityki.

Nowele Somerseta Maughama. 
Dnia 1 października ukazał się 
nakładem firmy Heinemann pier­
wszy tom wydania kompletnego 
rowel W. Somerseta Maughama. 
Całość obejmie trzy tomy w cenie 
po 12/6 każdy.

Baudelaire i Brillât - Savarin. 
Desmond Francis Ryan w swej 
niedawnej audycji radiowej z Pa­
ryża przypomniał niechętny sto­
sunek wielkiego .poety francuskiego 
Baudelaire'a. do króla sztuki kuli­
narnej Brillat-Savarina. autora 
słyr.nej książki „La physiologie du 
goût“.

W essayu, poświęconym tej ksią­
żce. Baudelaire zarzuca jej autoro­
wi. iż zupełnie niedostatecznie 
uwzględnił rolę, jaką w ucztach 
smakoszów winno odgrywać wino. 
Brillat-Savarin ograniczył się do 
definicji wina jako „likieru, ro­
bionego z winogron“, któremu przy­
znał jedynie pomocniczą rolę przy 
jedzeniu — rolę użyteczną przede 
wszystkim dla trawienia. To właś­
nie zupełnie wyprowadziło z rów­
nowagi Baudelaire‘a.

Ryan podkreśla rolę, jaką w od­
kryciach kulinarnych Savarina 
odegrała jego matka. Znakomity 
„gourmand“ każdą wymyśloną lub 
przyrządzoną przez siebie potrawę 
przed podaniem jej gościdm za­
proszonym na obiad dawał do ko­
sztowania matce, na której smaku 
w tych wypadkach bezwzględnie 
polegał.

PLASTYKA

WYSTAWY W BRITISH MUSEUM
Znakomity znawca sztuki, krytyk, esseista, 

jeden z największńch zbieraczy japońszczyz- 
ny i chińszczyzny w Europie. Feliks Jasień­
ski (zwany Mangha) powiedział kiedyś: „Nie 
taka to wyłączna i doskonała ta Europa dla 
tych, którzy znają. innych krajów i ludów 
dzieje.“ Przychodzą na myśl te słowa, gdy 
zwiedzamy otwarta w Biitish Museum wysta­
wy sztuki chińskiej za dynastii Tang (616 — 
906 po Chrystusie». Cóż za malarstwo! Naj- 

ncjdcskonalsze zrozumienie praw świata dwu­
wymiarowego, którego domeną jest przecie 
malarstwo. Cechą zasadniczą tych kompozy­
cji jest decyzja, określoność najdrobniejsze­
go elementu i rytm nienaganny, nigdzie me­
chanicznie nie powtarzalny. W takim dzie­
le jak n.p. „Raj Sakjamuni" 
setki figur ludzkich, każda o

, . , . - . . , ie jaz n.p. „rcaj sanjamunr* (IX wiek) są
Zjazd poetów europejskich. P0Q figur ludzkich, każda o innym wyrazie

patronatem rządu belgijskiego, „U- psychicznym, każda o innym odcieniu kolo- 
nesco“ i Szeregu instytucyj kultulal- rów, rcddanych nieubłaganej dyscyplinie o- 
nych odbył Sie w dniach 7 — 11 Bćlnej gamy. Patrząc zdaleka na te obrazy 
Waśnił w hPhriiskiei mieisCOWOŚCi widziniy lch przejrzystą logikę konstrukcyj- wrzesnia w DeigijsKiej mtejbLowusui ną; masv barw . form ujęle w strefy zdp_ 
kąpielowej Knocke-Ie-Zoute pierw cydowanie oddzielone jedna od1 drugiej, a 
szy zjazd poetów z „wolnej Euro­
py“. Inicjatorem tych „Rencontres

harmonizujące radośnie. Wieki przygotowaw­
czej pracy złożyły się na wypracowanie ta­
kich metod i środków technicznych, wieki 
ukształtowały nieporównany, wyrafinowany 
smak tych zestawień barwnych. „Budda ka­
żący pod drzewem“ lub „Uwalokiteszwara, 
wybawicielka od nieszczęść“, jako kompozy­
cje ma’arskie są arcydziełami, wytrzymują­
cymi porównanie z największymi osiągnięcia­
mi człowieka na polu walki o kolor. Taki 
rysunek lwa z przełomu wieku IX-go na X-ty 
jest przykładem wirtuozerii, której nie prze­
ścignął żaden majster europejski. Są. pow­
stałe w tym okresie, rysunki zwierząt, krów, 
keni, kóz, które siłą i bezpośredniością ob­
serwacji są bliskie realizacjom Pisanella 
(pierwsza połowa XV-go wieku we Włoszech». 
On XIII-go wieku w górę znajdujemy szereg 
arcydzieł, podpisywanych przez określonych 
artystów, n.p. „Konic" przez Hao-Meng-Fu, 
a w XIV-tvm wieku portret kapłana, malo­
wany specjalną techniką freskową, w któ­
rym linearyzm formalny i świetność obser­
wacji zewnętrznej konkurują o lepsze. Epo­
ka .dynastii Ming (1368- 1644» obfituje w

wielkie dzieła realizmu w ma'arstv ie chiń­
skim n.p. „Dwóch mężczyzn patrzących na 
trójnożną ropuchę" (trójnożność tej ostatniej 
nie przeczy realizmowi kompozycji»; autorem 
jest Wang-Wen (1497—15761, mistrz, który 
na pewno wpłynął na Hokusaja. wielkiego Ja­
pończyka. późniejszego o przeszło 200 lat. Na 
początku okresu związanego z dynastią Czang 
(1644—1911) znajdujemy ogromną ilość prac 
rysunkowych, wykonanych pędzlem umacza­
nym w tuszu, na drzewnym papierze. Przy­
kładem tegp typu arcydzieł jest kompozycja 
„Kormorany polujące na ryby" przez Haj- 
Szana (1670).

Po wyjściu z sal chińskich nie łatwo zda­
wałoby się ulec olśnieniu. A przecie koloro­
wany rysunek iluminacyjny na biblii łaciń­
skiej z katedry New Minster, w Winchesterze, 
z pierwszej pcłowy XI-go wieku, uderza si­
lą oryginalnością, konsekwencją budowy kom­
pozycyjnej i potwierdza zasadniczą prawdę: 
we wszystkich kulturach, wielkie dokonania 
w malarstwie tworzą się według tych samych 
praw. Uwaga wypowiedziana po skonfronto-

».¿.piu tworów sztuki chińskiej z dziełem an­
gielskiego mnicha z jedenastego wieku, (wspo­
mniana biblia leży w drugiej gablotce po le­
wej stronie cd wejścia do sali z iluminowa­
nymi rękopisami, od głównej bramy muzeum).

Przechodzą: kilkanaście kroków od sali z 
drukami średniowiecznymi, stajemy między 
sławnymi posągami z wyspy Wielkanocnej. 
Zostały one odkryte przez Holendrów w ro­
ki* 1722 na wyspie, omywanej falami Oceanu 
Spokojnego, 200 mil na zachód od brzegów 
Chile. Zwracamy się twarzą do posągu, na 
prawo przy wejściu na schody. Głaz, które­
mu siła twórcza ludzka narzuciła formę 
zmaterializowanie modlitwy. Pytamy: czyż 
to możliwe, aby człowiek „pierwotny“, przed 
setkami lat rzucony na tę skałę wśród oce­
anu, mógł znaleść w sobie potrzebę i wy­
krzesać wolę dla wykucia prymitywnymi na­
rzędziami tego oto dzieła, które wstrząsa 
współczesnego widza może mocniej niż rzeź­
ba grecka?

Marian Bohusz-Szyszko

LONDYŃSKIE
TELEWIZJA POSUWA SIĘ 

KU PÓŁNOCY
Plan BBC objęcia siecią telewi­

zyjną całej WielKiej Brytanii reali­
zowany jest krok za krokiem, w 
roku zeszłym otwarta została sta­
cja telewizyjna w Sutton Coldfield 
koło Birminghamu, która zasię­
giem swym obejmuje całe „Mid- 
lands“. Obecnie oodano do użytku 
stację północno-angielską, która 
mieści się w Holme Moss koło Hud- 
dersfield w Yorkshire.

Jest to miejsce dosyć odosobnio­
ne. nawiedzane często przez niepo­
godę, wiatry, a w zimie nawet przez 
zaw.eje śnieżne. W związku z tym 
w budynku, przeznaczonym na 
pomieszczenie personelu, wprowa­
dzono pewną inowację w postaci 
„wspólnej sali“ („common room“), 
gdzie w razie odcięcia budynku 
przez śniegi personel będzie mógł 
się zbierać i dyskutować.

Dla utrzymania kontaktu sygna­
łowego założono specjalny kabel od 
Londynu do Birminghamu, stam­
tąd do Manchesteru i dalej do Hol­
me Moss. Z chwilą otwarcia stacji 
w Holme Moss przypuszczalnie 
około 30 milionów mieszkańców 
Wielkiej Brytanii objętych już zo­
stało siecią telewizyjną. Daleko po­
sunięte są już przygotowania do 
uruchomienia czwartej stacji; w 
Kirk o‘Shotts między Edynburgiem 
a Glasgowem, która będzie obsłu­
giwała Szkocję. Podjęto już rów- 
r.leż budowę piątej i ostatniej sta­
cji telewizyjnej koło Cardiffu. któ­
ra zasięgiem swym obejmie całą 
Walię

Européennes de Poésie“ jest p. Pier- T F A T P 
re-Louis Flouquet, redaktor cza- _________________ _
sepisma „Journal des Poètes", a 
przemówienie powitalne na zjeż- 
dzie wygłosił znany poeta Jean Cas- 
sou.

W zjeżdzie, jak podaje prasa. Marian Hemar należy do tej, dość rzad- 
WZięli udział „reprezentacyjni poe- Hej, kategorii artystów, którzy biorą kryty 
ci" Z czternastu krajów europej- k? poważnie i umieją z niej korzystać da 

- ’ ” ” —•-------- Gdy poprzednim
„ zwichniętej w tamtym pro­

gramie równowadze aktorów i aktorek, byłem 
pewien, że Hemar rozważy ten zarzut. Nie za­
wiodłem się. Spotkał mr.ie nawet zaszczyt, 
że Marian Hemar ze angażował do swego te- 

______________ atru p. Krajewskiego, którego ośmieliłem się 
przysługują- podsunąć. Więcej jeszcze'. Z własnej, ciągle 

bogatej i odkrywczej inwencji wyczarował 
—w~ programie * ptr-^Trzynastkn“-zupe}nę~nó• 

vuin w niedługich dziejach teatrzyków re- 
wiowych na emigracji: uroczą jednoaktówkę, 
a raczej — jak mówią Francuzi — „lever du 
rideau“ o Krasickim.

Jeśli używam tu terminu francuskiego dla 
o'treś’enia tego rodzaju sztuki, to czvnię to 
nic bez powodu. Literatura i teatr francu­
ski upodobały sobie jednoaktówki i doszły do 
mistrzostwa i *,v ic.i pisaniu i wystawianiu. 
Nie wątpię, że Hemarowi znany jest bliski 
krewny jego własnego „Krasickiego" — ob­
razek sceniczny w jednym akcie Tristana 
Barenarda dla uczczenia Mo'.ière'a. Warto 
przy tej okazji przypomnieć, że gdy w ok- 
ltsie między wojnami jedne aktówki we Fran­
cji straciły nieco na popularności, francuski 
związek aktorów dramatycznych — około ro­
ki' 1935 — zaczął organizować specjalne kon­
kursy na utwory jednoaktowe oraz aranżo­
wać przedstawienia galowe w Komedii Fran­
cuskiej im wyłącznie poświęcone. (Jedną z 
ciekawszych imprez tego rodzaju był konkurs 
nu utwór jednoaktowy. przeznaczony na

SZKIC SCENICZNY O IGNACYM KRASICKIM

skiCh, Od Grecji PO Irlandię. Z W. doskonalenia swej sztuki. 
Brytanii zaproszonych było 4 po- rp7em Plsałem o zwichnię 
etów, ale tylko jeden z nich mógł 
wziąć udział w „Rencontre“. Ce­
lem zjazdu, znów wedle prasy, było 
przedyskutowanie zagadnień sztuki 
poetyckiej i miejsca, 
-cego- jej—-społeczeństwach.,—Do-__ 
kładniejsze sprawozdania pokażą. 
jaki charakter przybrała ta dysku­
sja i jakie były jej wyniki. Za- 
zaznaczyć należy, że obrady zjazdu 
przez cały czas toczyły się w języku 
francuskim.

Św.ęta księga Mayów w tłuma­
czeniu angielskim. Po zdobyciu Me­
ksyku Hiszpanie spalili ponoć 
wszystkie manuskrypty pisane w 
językach dawnych mieszkańców te­
go kraju i zniszczyli wiele napisów 
rytych w kamieniu. Jednak właśnie 
księżom katolickim zawdzięczamy, 
że przynajmniej część dawnych 
ksiąg relig.jnych i historycznych 
Mayów ocalała. Znaleźli się miano­
wicie Mayowie, którzy, nauczeni 
przez duchownych katolickich pis­
ma europejskiego, za ich zachętą 
spisali z pamięci niektóre z tych 
ksiąg. Mamy więc księgi Chilan Ba­
łam, z których w pewnym stopniu 
odtworzyć możemy dzieje Yucata- 
nu, dalej kroniki Cakchiquelôw i 
wreszcie tzw. „Popol Vuh" z Gwa­
temali. Owo „Popul Vuh" opowiada 
o stworzeniu świata oraz dziejach 
mistycznych bohaterów Mayów.

„Poool Vuh*‘ spisane zostało w ję­
zyku „Quiché“, jednym z dialektów 
języka Mayów, używającym alfabe­
tu europejskiego. Manuskrypt „Po­
pol Vuh“ odkryty został w XVIII 
wieku przez dominikanina, o. Fran­
ciszka Jimenez, który przełożył go 
ra język hiszpański.

Rękopis oryginału i przekładu 
spoczywał przez długie lata w bi­
bliotece uniwersyteckiej w San 
Carlos, zanim został opublikowany, 
najpierw po łrszpańsku, a później 
w tłumaczeniu francuskim. Obec­
nie, pt. „Pcpol Vuh, the Sacred 
Book or the Ancien Quiche Maya“ 
ukazało się tłumaczenie angielskie 
(Hodge, cena 18/-). Tłumaczenia 
tego dokonali Delia Goltz i Sylva- 
nus G. Morley, opierając się na no­
wym przekładzie hiszpańskim, któ­
rego autorem jest Adrian Recinos. 
znakomity znawca języka „Quiché“ 
i kultury dawnych ludów środko­
wej Ameryki.

Zwrot w stosunku do Hiszpanii 
gen. Franco. Pod wpływem konie­
czności politycznych i militarnych 
nie tylko w Stanach Zjednoczonych 
ale i w Hiszpanii zaznacza się od­
wrót od dotychczasowego bojkotu 
Hiszpanii generała Franco, świad­
czy o tym przemówienie radiowe, 
wygłoszone niedawno na falach 
B.B.C. przez jednego ze znanych 
publicystów angielskich o zabar­
wieniu lewicowo-liberalnym, Ver- 
nona Bartletta, i ogłoszone w „The 
Listener“. Bartlett utrzymuje, że 
jest pomyłką uważać reżym Franca 
za dyktaturę typu faszystowskiego. 
Rząd ma wprawdzie charakter dyk­
tatorski, dozwala on jednak na da­
leko idącą krytykę jego poczynań— 
prawda, że nie na łamach prasy,

scenę statku „Normandie"). Każdy szanują­
cy się francuski autor dramatyczny pisywał 
jednoaktówki, tak jak każdy prozaik nowele. 
W ostatnich latach najgoręcej były przyj­
mowane „sainettes" (tak również nazywają 
Francuzi jednoaktówki) Sachy Guitry i J. 
Glrodoux.

Bardzo często jednoaktówka francuska bie- 
rze swój temat z dziejów Francji lub zbliża 
oczom współczesnego widza wielkie postacie 
historii literatury. Do tej kategorii należą 
bardzo popularna „La chienne <iu roi" La-,

~vedańa o markizie Dubarry i Pierre WullHf*'R7 Tuli Korian 
obrazek o Racine‘ie oraz najpiękniejsza chy­
ba „Le secret d‘Arvers“ J. J. Bernarda.

Byłoby przesadą twierdzić, że Hemarowi u- 
dało się osiągnąć w jego „Krasickim“ po­
ziom Jean Jacque‘a Bernarda, ale z pew­
nością przewyższył słabszych autorów fran­
cuskich. Osobiście wołałbym, aby rozmowa 
Krasickiego z panią Rajecką była mniej sta­
tyczna i bardziej bogata w odcienie, tak cha­
rakterystyczne dla polskiego rokoka. Ale mu- 
simv być wdzięczni i za to, co otrzymaliśmy: 
za jubileuszowego Krasickiego dla zbudowa­
nia emigracji i z wierszem o miłości ojczyz­
ny — moim zdaniem jednym z najsłabszych 
utworów księcia biskupa warmińskiego. Woj­
ciech Wojtecki raz jeszcze pokazał wielką 
klasę aktorską. odtwarzając rolę tytułową 
z wyczuciem stylu i mówiąc pięknie wiersz 
Krasickiego i Hemara. Pani Tola Korian nie 
ustępowała mu pod żadnym względem.

Omówienie dwóch pozostałych części prog­
ramu zacznijmy od minusów części pierw­
szej. Pierwszy skecz (spotkanie marynarza.

wybierającego wolność, z londyńską emigrac­
ją» byłby niewątpliwie zabawny, gdyby skró­
cę no go o połowę. Nie zachwyciła mnie polska 
„Ala. w krainie czarów“ (J, Katelbachów- 
na). Numer zbyt sentymentalny, jak na na­
sze twarde serca i czasy. Tekst w połącze­
niu z tańcem tracił swą wyrazistość: już 
chyba kiedyś pisałem, ale jeszcze powtórzę 
żc p. Katelbachówna powinna postarać się 
o postawienie głosu. Zbyt dziecinny timbre 
i nieoperowanie głębszymi tonami nuży przy 
dłuższym tekście, świetnie wykonana piosen-

> niesystematycznych Pola­
kach tekstowo na poziomie hemarowskim. O- 
bie piosenki p. H. Kitajewicz bez zarzutu 
zarówno w pomyśle, tekście, jak i w wyko­
naniu.

Trzecia część programu po prostu świetna. 
Ponieważ sam pisałem ccś nie coś o wodzie, 
potrafię tym lepiej — z własnego, pustynne­
go przeżycia — ocenić piękną piosenkę He- 
mara o znaczeniu wody dla pionierów ame­
rykańskich. Inne piosenki — o domu i mu­
laci- — równie proste i piękne, chwytają 
wprost za serce. Pan Wacław Krajewski śpie­
wa je b. dobrze i bardzo po męsku, chcć co­
kolwiek nadużywa mimiki. Pani Kitajewicz 
sekundowała mu zacnie. Równie stylowa i 
silna prostotą i wdziękiem była „Markietan- 
ka" pani Jasińskiej (tekst o pół tonu za 
mało żołnierski — wołałbym jakąś madame 
Sons-Gène). Skecz trickowo-kostiumowy Ma- 
licza i Jasińskiej kapitalny w pomyśle i w 
wykonaniu. Choć jakiś złośliwiec, siedzący 
obok mnie, usiłował przekonać swą towarzy 
szkę. że Hemar podpatrzył coś takiego w Pa-

ryżu, jestem przekonany o zupełnej oryginal­
ności tego numeru. Nie gorszy był triolet 
sceniczny Wojteckiego z pp. Jasińską i Ki­
tajewicz. Dobry przyczynek ,do psychologii 
mężczyzn! Rzadkim przykładem celnego 
dowcipu i świetnej satyry politycznej by.ła 
piosenka Toli Korian o miłości Stalina, któ 
ra jest jak cygańskie dziecię, wskutek cze­
go ukochani jego umierają młodo.

Osobne miejsce należy się oberkowi w 
świetnym wykonaniu pp Katelbaohówny, Ma- 
licza i Krajewskiego.' Tekst piosenki b. dobry, 
autentycznie ludowy i zabawny, dekoracje p. 
Orłowicza bajeczne w kolorze i formie (w 
innych numerach równie dobre). Rozumiem 
doskonale, że rozwiązanie taneczne oberka we 
trójkę i na płytkiej scenie jest prawie kwa- 
dri turą kola, bo taniec ten polega na wiro- 
vaniu, hołubcach i przyklękach. Pani Pola 
Gobińska zrezygnowała — chyba świadomie 
— z własnej formy tanecznej i zastąpiła ją 
figurami ludowego mazura. W tym zakresie 
spełniła swe zadanie bez zarzutu, żałuję jed­
nak, że nie próbowała trudniejszego i ambit­
niejszego rozwiązania, którego miłośnicy czy­
stego folkloru tanecznego powitaliby z entu­
zjazmem.

Byłoby niesprawiedliwością i niewdzięczno­
ścią pominąć kostiumy p. Włady Majewskiej. 
Kreacje jej. pełne koloru i wytrawnego smaku, 
są istotnym elementem twórczym tego piękne­
go spektaklu, którego część muzyczną — jak 
zwykle znakomicie — wykonał p. Kropiwnicki.

(sp)
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WATYKAN A POWSTANIE STYCZNIOWE
Ostatnie zebranie Polskiego Towarzystwa Hi­

storycznego w Londynie poświęcone było za­
gadnieniu: „Watykan a powstanie stycznio­
we' . Referat wygłosił p. St. Bóbr-Tylingo z 
Faryża. Był to przyczynek do jego zamierzo­
nej pracy na temat Zagadnienia dyploma­
tycznego powstania 1863-go reku.

W polskiej polityce Watykanu tego okresu 
r.ależy rozróżnić dwa zasadnicze motywy: 
pierwszy to niechętne ustosunkowanie się dc 
wszelkich ruchów rewolucyjnych mających w 
tym czasie silne akcenty anty-papieskie, oraz 
zdecydowane powstrzymywanie kleru od udzia- 
łi w manifestacjach, które wyraźr.ie naduży­
wały powagi Kościoła i chciały wyzyskać reli­
gijne uczucia społeczeństwa dla ce’ów rewolu­
cyjnych; drugi, to. bezwarunkowa obrona in­
teresów Po ski i Polaków wobec Rosji. Każ­
da ko'ejna klęska Polski była przecież rów­
noznaczną ze stopniowym zanikiem Unii i 
wpływu Kościoła łacińskiego na wschodzie.

Pius IX (1846—1878» jest przychylny Polsce, 
interweniuje na dworze austriackim, przyj­
muje osobiście za pros zer ie na kongres monar­
chów mający rozpatrzyć sprawę Polski, naka 
zuje publiczne modlitwy za Polskę. Po upad­
ku powstania on jeden interweniuje na dro­
dze dyplomatycznej w Petersburgu, protestu­
jąc przeciwko metodom pacyfikacyjnym sto­
sowanym na ziemiach polskich; w końcu na 
tym tle dochJdzi do zerwania stosunków Wa­
tykanu z Rcsją.

Zagadnienie powstania 63 r„ choć odległego 
już prawie o 80 lat, nie przeszło Jeszcze całko­
wicie do historii. Pog'ądy histoiyków na jego 
celowość polityczną i znaczenie są jeszcze 
bardzo rozbieżne, a wiele materiałów czeka na 
opracowanie.

Możliwości ułożenia stosunków polsko-rosyj­
skich są dziś tak samo trudne. Jak w epoce 
naszych dziadów; rola religii i Watykanu po­
dobna — nic więc dziwnego, że odczyt n. St 
Bóbr-Tylingo wywołał dość ożywicną dyskusję. 
Mówiono o wartości i celowości walki zbroj­
nej. o polityce i możliwościach wprowadzenia 
w życie planu politycznego Wielopolskiego, c 
znaczeniu powstania dla unarodowienia wsi 
polskiej.

Jeśli chodzi o szczegółową krytykę tematu, 
to autor meże za słabo i niedość dokładnie 
przedstawił stan katolicyzmu w Polsce, oraz 
stosunek Rządu Narodowego a specjalne Trau­
gutta do Watykanu. Wydaje się, że w oce-

nie ruchu rewolucyjnego na ziemiach polskich 
nr leżało większą przywiązać wagę do konek­
sji tajnych związków z wolnomularstwem, któ­
re zawsze miało tak wybitnie antykatolickie 
nastawienie.

Odczyt p. Ból r-Tylingo, pozornie oderwany, 
był przyczynkiem do prawdziwego naświetle­
nia w perspektywie historycznej, stosunku Wa 
tykanu do Polski. Autor niestety nie miał do­
stępu do bardzo istotnych źródeł, dotychczas 
nicopracowanych, zamkniętych w Bibliotece 
Czartoryskich w Krakowie; niemniej będąc 
dobrze ebeznanym z wszelkimi źródłami do­
tyczącymi epoki powstania styczniowego, do­
rzucił wiele nowych faktów i zebrał w całość 
dotychczas publikowane wiadomości na ten 
temat. W tym leży jego wielka zasługa.

WIECZÓR

B. Korsak

KU CZCI KASPROWICZA
Staraniem Związku Pisarzy Polskich na 

Obczyźnie dniu 23 ub.m. odbył się wieczór po­
święcony Janowi Kasprowiczowi w 25 rocz- 
i icę zgonu poety.

Prezes Związku, prof. St. Stroński, schara­
kteryzował znaczenie; poezji Kasprowicza na 
tle czasu jtgo pisarstwa. Jan Bie-atowicz o- 
mówil twórczość Kasprowicza z zwięzłym es­
sayu, zaś Michał Pawlikowski odczytał dłuż­
szą, bardzo żywą i ciekawą gawędę na te­
mat wspomnień osobistych o Kasprowiczu. 
Bnnisław Przylus’:i czytał utwory poety.

Wieczór odbył się w Instytucie im. Gen. Si­
korskiego.

SPROSTOWANIE
Autorem artykułu O ODNOWIE­

NIE ŚWIATA, zamieszczonego na 
str. 1 poprzedniego nru ŻYCIA jest 
P. Feliks BOHDANOWICZ, a nie 
jak mylnie wydrukowano Bogda­
nowicz. P. Bohdanowicza serdecz­
nie przepraszamy za omyłkę.

Red.

POLEM
Szanowny Panie Redaktorze!
Bardzo mi przykro, że w tak krótkim cza­

sie po raz wtóry muszę polemizować z Janem 
Bielatowiczem, a więc właśnie z autorem, 
którego wypowiedzi zawsze tak chętnie czy­
tam i tak wysoko cenię. W artykule swym 
jednak p.t. „Upiory" (Nr. 40» narysowany 
przez niego obraz wydawać się może, nie­
wątpliwie wbrew jego woli, nieco jednostron­
nym. Sądzę więc, że dla pełności prawdy 
nie zaszkodzi oświetlić i stronę drugą.

Zupełnie słusznie wskazał autor palcem na 
życie polityczne angielskie, gdyż niewątpli­
wie wiele możemy się z niego nauczyć, przy­
najmniej jeśli mowa o polityce wewnętrznej. 
Co do polityki zagranicznej bowiem byłbym 
raczej daleki od entuzjazmu i nie wątpię, 
żi i J. Bielatowicz jest tego samego zdania. 
Czyż jednak w Anglii byłby do pomyślenia 
wypadek, aby członek poważnej partii poli­
tycznej zorganizował zbrojny napad n.p. na 
Constabulary w Chester, by szanująca się 
partia polityczna podmawiała strejkujących 
do aktów gwałtu połączonych z rozlewem 
krwi? Aby studenci uniwersytetu niezadowo­
lenie swe wykazywali przy pomocy bomb 
(które, choćby tysiąc razy nazwać je pe­
tardami, bombami być nie przestaną), pod­
kradanych pod gabinety niemiłych im pro­
fesorów, czy rektorów? Aby młodzież akade­
micka napadała — w dziesięciu na jednego 
— i biła do krwi kolegów, a nawet i kole­
żanki, innej narodowości, posługując się na­
rzędziami takimi, jak pałki nabijane ostrza­
łu! żyletek, i to przy aprobującym milczeniu 
wielu poważnych organów prasy? Aby re­
daktor pisma systematycznie szkalował swych 
przeciwników politycznych i potem przed 
sądem skutecznie mógł się wykręcić sianem 
„dobrej wiary"? Aby poważny polityk nie­
nawiść swą do dawno zmarłego, a wysoce 
szanowanego przez znaczną część społeczeń­
stwa przywódcy innego odłamu politycznego, 
przenosił na łamy obcej prasy? Są to rów­
nież wierne lusterka naszej moralności poli­
tycznej“, które „palą wstydem każdego czło­
wieka obdarzonego sumieniem“.

Nie piszę tego bynajmniej, aby usprawie­
dliwiać jedno zło przez zło drugie. Chodzi 
bowiem o rzecz istotnie ważną. Jeśli „życie“ 
już porusza tematy polityczne (których — 
moim skromnym zdaniem — powinnoby w 
zasadzie unikać jak og*'ia), to bez wątpie­
nia nie poto, aby jeszcze powiększać i tak 
już zbyt dużą płaszczyznę rozdarcia politycz­
nego emigracji, ale by — jak to słusznie pl- 
sze Jan Bielatowicz — rozpatrzyć problema-

I

PORTRET WASZYNGTONA
ZA 950 GWINEI

Mimo burzliwych czasów i nie­
pewnej przyszłości, dzieła sztuki, 
obrazy, meble i książki wciąż osią­
gają wysokie ceny na licytacjach 
w Anglii. W znanej hali licytacyj­
nej Christie's sprzedany został o- 
statnio nieduży portret Jerzego Wa­
szyngtona, pędzla malarza amery­
kańskiego Gilberta Stuarta (1755- 
1828), za 950 gwinei. Należał on do 
potomków po kądzieli Sir Johna 
Washingtona, który emigrował do 
Ameryki w r. 1657 i którego jednym 
z potomków był bojownik o nie­
podległość Stanów Zjednoczo­
nych.

Z innych obrazów, sprzedanych 
na tej samej licytacji, obraz Jana 
Van; Goyena z r. 1634. przedstawia­
jący zabudowania gospodarskie 
gdzieś w Holandii, osiągnął tysiąc 
gwinei.

Z WYSTAW LONDYŃSKICH
Interesująca wystawa angiel­

skiego malarstwa krajobrazowego 
w 18 i w początkach 19 stulecia od­
bywa się obecnie w Arts Council 
Gallery (4, St. James's Square, S. 
W. 1). Wystawa otwarta jest w po­
niedziałki, środy, piątki i soboty od 
10 — 6, w czwartki od 10 — 8. 
Wstęp wolny.

W Wellcome Historical Medical 
Museum (28, Portman Sq.. W. 1) 
odbywa się wystawa medycyny 
brytyjskiej z okresu 1600-1850, oraz 
wystawa „stanu zdrowotnego“ ludzi 
przedhistorycznych („Prehistorie 
Man in Health and Sickness“).Obie 
wystawy otwarte są codziennie (z 
wyjątkiem niedziel) od 10 — 5. 
Wstęp wolny.

I
tykę 
nal. . . ___ ________
niem pożarowi“, to trzeba się starać dojść 
do dna problemu, postawić jego diagnozę i 
szukać nań lekarstwa.

Otóż wydaje mi się, że zasadniczym złem 
naszego życia politycznego było powszechne 
nieomal przeświadczenie wszystkich naszych 
kierunków politycznych, że mój i tylko mój 
kierunek obdarzony' jest jakąś szczególną mi­
sją zbawienia narodu i że tym samym każdy, 
kto mi się sprzeciwia, jest nieomal zbrod­
niarzem. którego zwalczać należy nie cofa­
jąc się przed niczym, nie bacząc na prawdę, 
moralność, godność ludzką, czy nawet pra­
wo, ponieważ wzniosły cel, do którego dą­
żę uświęca środki.

Otóż sądzę, że tego zła nie uleczymy nig­
dy, jeśli nie zrozumiemy nareszcie nieodzow­
nej konieczności zastosowania i bezwzględ­
nego przestrzegania zasad moralności kato­
lickiej zarówno w życiu prywatnym, jak i 
publicznym. Wtedy i tylko wtedy wyzbędzie- 
my się śmiertelnego grzechu pychy, który 
tyle zła wyrządził — i nadal wyrządza — 
w naszym życiu, a tym samym zrozumiemy, 
że demokracja to zarówno lojalne podporząd­
kowanie się mniejszości woli większości, jak 
i szanowanie prawa mniejszości do 
nia i głoszenia 
r.icgo i szacunel- 
nas widzieć 
kiego samego człowieka, jak ji 
może, niekiedy nawet i więcej 
Ważenia, a tym samym 
godny oręż zwalczania 
poniżaniem godności 
jedno fizycznie, czy 
„siuchtę", „gierki", głoszenie szumnych ha­
seł dla przykrycia niezawsze czystych inte­
resów, a wreszcie skończą z tak u nas nie­
stety częstym wybielaniem .swojego człowie­
ka", choćby zasługiwał on na najostrzejsze 
potępienie, a oczernianiem przeciwnika bez 
gruntownych ku temu podstaw. Pokora chrze­
ścijańska i zrozumienie własnej niedoskona­
łości uświadomią nam, że nie ma i być nie 
może żadnych powodów. aby Paweł miał 
większe prawo do decydowania o losach na­
rodu i do reprezentacji, niż Gaweł (chyba, 
jeśli prawomocny sąd praw tych go pozba­
wi lub, na emigracji, gdzie sądów nie ma, 
jeśli Gaweł popełnił oczywisty akt zdrady», 
żc nie my jedynie zawsze mamy rację, że 
przeciwnicy nasi bynajmniej nie są bardziej 
godni ognia piekielnego, niż my sami, że 
dobro całości nadrzędne jest w stosunku do

moralną danego zagadnienia. Jeśli jęd­
rna to być. jak autor chce, „zapobiega-

dobra każdej grupki, nie wyłączając naszej 
własnej, że więc zgoda narodowa po'ega nie- 
tylko na tym, że inni mnie ustąpią, ale i 
na tym, że ja ustąpię innym.

Jestem głęboko przekonany, że gdyby na- 
s*.e społeczeństwo na wychodźstwie istotnie 
przejęła się zasadami moralności chrześci­
jańskiej w życiu publicznym, nasze nieszczę­
sne emigranckie spory z miejsca by się za­
kończyły. Wierzę również głęboko, że — jeśli 
wszyscy wierzący katolicy i wszyscy ludzie 
dobrej woli te zasady nie tylko uznają, lecz 
będą je również stosować w życiu — to z 
czarnej nocy czyśćca narodowego wyjdziemy 
na światło wolności lepsi, niż byliśmy przed 
nią.

Proszę przyjąć. Szanowny Panie Redakto­
rze, wyrazy głębokiego szacunku.

Tadeusz Felsztyn

wyznawa- 
^łasnego zdania. Miłość bliź- 

lek dla godności człowieka nauczą 
w przeciwniku politycznym ta- 

równie, a 
;odnego po- 

wytrącą z ręki nit 
cudzych przekonań 
oponenta, wszystko 
moralnie, wykluczą

Trudno by w piśmie katolickim nie podpisać 
się oburącz pod wypowiedzią Dra T. Felszty- 
na. Ma on oczywistą rację, chociaż z Jego 
perspektywy Gaweł w swych winach wyprze­
dza Pawła. Przytoczone przez Dra Felsztyna 
przykłady występków i wykroczeń Gawła wy­
dają mi się stokroć mniej ciężkie od dajmy 
nu to Berezy, Brześcia, więzienia ludzi bez są­
dów, oblęgania uniwersytetów przez policję, 
pacyfikacji chłopów, strzelania robotników, 
pozbywania się bez sądu przeciwników poli­
tycznych itd. itd. Skoro to wszystko było — 
jak przyznaje Dr Felsztyn — złem, dlaczego 
nigdy nikt z obozu, mającego za sobą owe 
winy, nie potępił ich publicznie? Mało tego 
— toż przecie gen. Sławoj Składkowski tłuma­
cz* je, pochwala, prawie zaleca potomności!

Sądzę, że Dr Felsztyn jest nieco przeczu­
lony na zło Gawła a raczej wyrozumiały dla 
występków Pawła. W Gawle :: Myślenic, Pa­
nie Doktorze, nie dopatrzyły się winy dwu­
krotnie lawy przysięgłych w sądach Rzeczy­
pospolitej. Kim był ów Gaweł i za co zginął, 
wie dziś każdy Polak. Porównanie jego napa­
du (sam Gaweł potępił formę jako akt gwał­
tu. podjętego jednak w najlepszej intencji» 
z najazdem na Constabulary w Chester nie 
jest trafne. Constabulary w Chester bowiem 
jest instytucją narodową i ponadpartyjną, 
zaś Constabulary w Myślenicach i gdzie in­
dziej w Polsce było co najmniej bywało mi­
licją na usługach jednej partii.

Gdyby obóz Pawła skupiał więcej ludzi po­
kroju Dra Felsztyna, na pewno by nasze życie 
polityczne wyglądało inaczej. Niestety jest to 
także obóz gen. Składkowskiego.

J. B.
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AMBASADOB CLARK
20 października b.r. prezydent Truman mia­

nował b. dowódcę 5tej armii amerykańskiej 
we Włoszech, a później gubernatora amery­
kańskiej strefy okupacyjnej w Austrii, gen. 
Mark Clarka, ambasadorem Stanów Zjedno­
czonych przy Watykanie. Nominacja ta musi 
bvj zatwierdzona przez senat większością gło­
sów. Wypadki odrzucenia wniosków personal­
nych prezydenta są rzadkie ale się zdarza­
ją. W chwili, gdy to piszę, trudno z całą pew­
nością twierdzić, że wśród przygniatającej 
większości protestanckiej senatu nie znajdzie 
się paru fanatyków, którzy tę nominację 
spróbują utrącić.

Co prawda pozwolić mogą sobie na takie 
wycieczki tylko ci senatorzy, którzy repre­
zentują stany, w których liczba katolików- 
wyborców jest znikoma. Takie stany jednak 
istnieją — na murzyńskim południu: Virgi­
nia obie Caroliny, Georgia, Alabama, Missi­
ssippi, Arkansas są nieomal stuprocentowo 
protestanckie, a liczba katolików w Tennes­
see. Kentucky i Oklahoma nie przekracza pa­
ru procent. Ze stanów południowych tylko 
Luisiana ma około 35 procent katolików (po­
tomkowie dawnych osadników francuskich), 
Floryda — ckołc 20 procent (potomkowie 
pierwotnych osodników hiszpańskich i na­
pływ emgirantów włoskich) oraz Texas — 
tez 20 procent (koloniści meksykańscy i bar­
dzo liczne osady niemieckie). Ale żeby stor­
pedować nominację Clarka trzeba by zmo- 
tlizować 32 senatorów, czyli przedstawicieli 
16 stanów: tylu się nie znajdzie. Wszak se­
nator Nowego Jorku, New Jersey, Rhode Is­
land, Massachusetts, Connecticut, New Hamp­
shire, New Mexico (wymieniam stany o naj 
wyższym procencie katolików — w tych wszy­
stkich stanach stanowią oni od jednej trze­
ciej do połowy ludności), który by głosował 
przeciw ustanowieniu ambasady przy Waty­
kanie, popełniłby polityczne harakiri, odbie­
rając sobie możliwość ponownego wyboru, co 
przecież jest szczytem jego marzeń i głów­
nym celem jego działalności politycznej.

Gen. Mark Clark będzie pierwszym amba­
sadorem Stanów Zjednoczonych przy Stolicy 
Apostolskiej. Konstytucja amerykańska ry­
gorystycznie nakazuje rozdział Kościołów od 
państwa, ale jednocześnie gwarantuje abso­
lutną wolność i równość wszystkich wyznań. 
Juz w 1789 r. powstała pierwsza diecezja w 
Stanach — w Baltimore dla bardzo podów­
czas nielicznych amerykańskich katolików: 
było ich nie więcej niż 200 tysięcy, około 5 
procent całej ludności. W 1808 r. powstały 
dwie dalsze diecezje w Philadephii i w No­
wym Jorku, a Baltimore zostało metropolią. 
Pierwszym kardynałem amerykańskim byl 
msgr Gibbons, arcybiskup Baltimore, za pon­
tyfikatu Leona XIII. Dzisiaj w Stanach są 
104 biskupstwa, 4 kardynałów, a liczba wier­
nych przekracza 30 milionów czyli stanowi 
przeszło 20 procent ludncści. Dla porówna­
nia przypomnijmy, że w Anglii i Walii kato­
licy stanowią 10 procent ludności, w Szkocji 
(głównie Glasgow) 13 procent, w Kanadzie 
50 procent, w Australii 20 procent, w Nowej 
Zelandii 13 procent, w Irlandii na Malcie i 
w Gibraltarze 10 procent, w Północnej Ir­
landii 33 procent, w Indiach około 3 pro­
cent, w czarnych koloniach afrykańskich o- 
koło 10 procent. Najbardziej protestancką 
częścią Imperium jest Południowa Afryka.

Stosunki watiykańsko-amerykańskie nigdy 
nie były złe, ale oficjalnie do wojny były 
żadne. Jedynym wyłomem była wizyta, którą 
prezydent Wilson złożył Benedyktowi XV w 

1919, gdy zwiedzał w okresie kongresu wer­
salskiego Europę. Dopiero w 1941 r. prezy­
dent Roosevelt mianował „swoim osobistym 
przedstawicielem“ przy papieżu p. Myrona 
Tylora, protestanta, który znowuż miał „o- 
sobistą" rangę ambasadora. W ten sposób 
nawiązano bocznymi drzwiami stosunki dy­
plomatyczne. Stan ten miał trwać tylko na 
czas wojny, ale został utrzymany do 1948 r., 
kiedy to p. Tylor z powodu choroby Rzym o- 
puścił a wkrótce potem umarł. Odtąd przez 
trzy lata, przez wzgląd na przesądy protes­
tantów, przedstawiciela Stanów przy Waty­
kanie nie było.

Obecna nominacja Clarka zakłada, że am­
basador przy Watykanie będzie instytucją 
stalą, a nie odwolalną z chwilą zmiany czy 
zgonu tytulariusza. Natomias z doniesień 
prasowych nie jest rzeczą jasną, czy nomi­
nacja ta jest połączona z uznaniem nuncja­
tury w Waszyngtonie i jakie będą przywileje 
nowego nuncjusza. Normalnie ambasada i- 
dzie w parze z nuncjaturą, a nuncjusz jest 
zwyczajowo (zwyczaj ten został zresztą u- 
sankcjonowany w traktacie wiedeńskim z r. 
1815) dziekanem korpusu dyplomatycznego. 
Tak było i w Niemczech, a nawet za Hitle­
ra. Dotychczas Watykan był w Waszyngto­
nie od wielu dziesiątków lat reprezentowa­
ny przez „Delegata Apostolskiego" (tak jak 
w Anglii), który jednak byl dygnitarzem czy­
sto kościelnym, bez statutu dyplomatycznego. 
Stan ten w Anglii został wyraźnie zawarowa- 
ny chociaż Anglia posiada od wieków pcsla 
(nie ambasadora) przy Watykanie. Trudno 
jednak sobie wyobrazić, by Watykan zgodzi! 
się na stan podobny w Ameryce: na pewno, 
jeśli nie zaraz, to w ciągu najbliższych pa­
ru lat będzie nalegał, by powstała w Waszyn-

gtonie nuncjatura i by nuncjusz został dzie­
kanem korpusu. Należy też przypuszczać, że 
i Anglii trudno będzie utrzymać w tych no­
wych warunkach tylko poselstwo przy Wa­
tykanie (gdy nawet w Nepalu i na Kubie 
ma ambasadorów) i że w ślad za Stanam: 
będzie musiało je erygować na ambasadę. 
Gdyby tak zrobiła, trudno byłoby odmawiać 
dalej przyjęcia nuncjusza, nawet gdyby od­
mawiała mu godności dziekana z urzędu, jak 
w krajach katolickich) i nie tylko katolickich, 
bo np. w muzułmańskim Egipcie nuncjusz 
jest też i pro jurę dziekanem korpusu). Rzecz 
jasna, gdyby delegatura apostolska w Lon­
dynie została zamieniona na nuncjaturę, 
musiałby z niej ustąpić arcybiskup Godfrey, 
albowiem Anglik nie mógłby być nuncjuszem 
w Anglii. Wówczas na jego miejsce musial- 
by przybyć Włoch, a arcybiskup Godfrey zo­
stałby bądź kardynałem, bądź nuncjuszem w 
jakimś innym kraju.

Gen. Clark jest protestantem znanym jed-

nak z katolickich sympatii. Istnieje bez koń­
ca precedensów co do innowierców posłują­
cych przy Stolicy Apostolskiej: i tak np. po­
seł angielski jest zawsze wybierany spośród 
protestantów (natomiast sekretarzem jest 
zwykle katolik), tak samo ambasadorowie 
Hitlera przy Watykanie barcn v. Bergen a 
później baron v Weizskcker byli protestan­
tami, Saronow, minister spraw zagranicznych 
Mikołaja II i jego poprzednik Szwolskij, któ­
rzy obaj posłowali przy Stolicy Apostolskiej, 
byli prawosławnymi i t.d.

Utworzenie ambasady amerykańskiej przy 
Watykanie będzie miało duże znaczenie pre­
stiżowe: pozwoli też, miejmy nadzieję, papie­
żowi uzyskać pewien wpływ na politykę a- 
merykańską w kierunku silniejszej presji w 
obronie interesów katolickich. Za żelazną 
zasłoną interwencje amerykańskie większego, 
niestety, skutku mieć nie mogą, ale np. w 
Jugosławii powinny by wywrzeć wpływ zna­
czny. Jako generał, Clark będzie mógł nie 
tylko oddziaływać na departament stanu ale 
i na Eisenhowera i na sztaby amerykańskie: 
nioże dzięki niemu w wypadku nowej wojny 
nie powtórzą się już takie niepotrzebne i bar­
barzyńskie incydenty, jak zbombardowanie 
Rzymu i Monte Cassino.

Podobno bezpośrednim powodem nomina­
cji Clarka było zaniepokojenie w Waszyng­
tonie z powodu neutralistycznego nastawie­
nia Piusa XII, który rzekomo pragnąłby, by 
Włochy nie należały do paktu atlantyckiego 
i w ewentualnej przyszłej wojnie udziału nie 
brały. Jest rzeczą jasną, że dla Ojca św., 
jako uniwersalnego pasterza, udział Włoch 
we wszelkiej wojnie jest szczególnie nie­
pożądany. co najmniej tak długo, jak 
długo Rzym nie stanowi państwa czysto ko­
ścielnego. Przed dyplomacją stać będzie za­
danie trudne, w którym może nie tylko wie­
le zyskać, ale przede wszystkim wie e się 
nauczyć. Bo w ogóle Watykan jest ze 
świeckiego, dyplomatycznego punk.u widze­
nia — idealną szkołą d óch cnót, których 
światu dzisiaj, a Amerykanom w szcze;ó.nc- 
ści, bardzo brakuje: umiaru i przezo.-..csci.

PO ŁEPKACH

KATASTROFIZM
'Rzeczywiście, że Polacy i Anglicy, 

to ogień i woda. Ze wszystkich na­
rodów świata najdalej nam do An­
glików. Tej różnicy przyczyną jest 
oonuenność temperamentów, Któie 
uformowały w ciągu wieków cha­
rakter narodów i co za tym idzie 
sposób patrzenia na świat czyli fi­
lozofię.

Filozofia angielska (a nawet w 
ogóle brytyjska) jest pragmatycz­
na i empiryczna, oparta o doświad­
czenie i chłodna w ocenie zjawisk. 
Polacy, nie mówiąc o wyjątkach, 
są uczuciowcami, intuicjonustami, 
romantykami. Temperament pol­
ski jest nieskłonny do spokojnego 
myślenia, dlatego też nie mieliśmy 
nigdy wielkich filozofów. Genialni 
poeci z entuzjazmem rzucali się w 
odmęty to^iańszczyzny. Bardziej 
trzeźwi tworzyli własne systemy fi­
lozoficzne (Słowacki). Najtrzeź­
wiejsi .zwracali się ku obcym. Ogól­
nie rzecz biorąc w Polsce myślenie 
zastępowała wiara, a umysł wyrę­
czał się uczuciem. Miało to zarów­
no dodatnie, jak i ujemne skutki. 
W każdym razie Polacy odwykli od 
rozumowania, biorąc sobie życie i 
wszystkie jego sprawy bezpośred­
nio do serca — bez filtrów umysłu.

Filozofia jest Chlebem powszed­
nim życia. Nic z tego, że większość

ludzkości żywi się tylko okruszyna­
mi tego cnleba; bez nich żyć by 
nie mogła wcale. Niedawno Czes­
ław Miłosz udowadniał, że Związek 
Sowiecki, to państwo i system o- 
parte i realizujące zasady filozo­
ficzne. Oczywiśc.e, że tak. Ale 
wszystkie państwa w dziejach ludz­
kości oparte były na zasadach filo­
zofii. Już sama koncepcja państwa 
jest pojęciem filozoficznym. Anty­
cznymi państwami filozofowie na­
wet rządzili. Monarchowie opierali 
się nie o instynkty, ale o swych 
mędrców, demokracje stały na fun­
damentach ksiąg, rewolucje brały 
początek z traktatów filozoficz­
nych, prezydenci państw nowocze­
snych bywali najczęściej uczonymi, 
dyktatorzy uzasadniali swe rządy 
filozofią. Związek Sowiecki wniósł 
w te sprawy tę tylko nowość, że z 
bezgraniczną naiwnością podkreśla 
na każdym kroku naukowość 
swych zasad i praktyk politycz­
nych.

Polacy nie lubieli filozofów i pro­
fesorów. Dlatego na przywódców 
politycznych wysuwały się raczej 
umysły miałkie. Od wieków uczu­
ciowa szabelka uchodziła za mędr­
szą od profesorskiej togi. Bez filo­
zofii nie da się jednak rządzić. To 
też nie była ona obca także i rzą­
dom polskim. Była jednak powierz­

chowna i apelująca do uczucia. 
Nie można wszelako zaprzeczyć, że 
w znacznej mierze wyrastała z tem­
peramentu i charakteru narodu. 
Ale piesza ucieczka prezydenta i 
profesora Wojciechowskiego z Bel­
wederu była nie tylko symbolem 
zmiany systemów politycznych.

Dziedzictwo nie jest rzeczą lek­
ką. Polacy nadal pozostają uczu­
ciowcami w życiu i w polityce. Kie­
dyś .ny posiadali własne państwo, 
durzyliśmy się mocarstwowością, 
kiedy państwo jest w niewoli, roz­
paczamy. Dziś obrzymia większość 
Polaków wyznaje filozofię kata­
strofizmu.

Skłonni jesteśmy stale wszystko 
rzucać na jedną kartę, jakby od 
krótkotrwałego gestu miała zale­
żeć przyszłość pokoleń. Nie mamy 
cierpliwości w działaniu, a zwłasz­
cza w przystosowaniu się do konie­
cznych warunków. Nie uznajemy 
alternatyw ni kompromisów. Oce­
niamy postępowanie wedle skraj­
nych zasad: bohaterstwa i zdrady. 
Jak w miłości; ty albo żadna. Po­
litykę ograniczamy do protestów 
i uczuciowych wybuchów. Obcych 
pragniemy zmusić do dzielenia 
wszystkich i całkowicie naszych 
przekonań. Jak w miłości. Nade 
wszystko zaś lubujemy się w kata 
strofizmie.

Z__KRAJU

Prof. dr T. Zieliński
ŚWIAT ANTYCZNY A MY

Osiem wykładów poddają 
cych analizie zasadnicze 
cechy świata greckiego i 
rzymskiego w porównaniu 

z naszym.
Wstęp Jana Bielatowicza 
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SOCJALISTYCZNY REALIZM 

W TEAIRZE

Obywatele Emden i Paszkowski, 
owaj pisarze „demokratyczni“, w 
poszun-iwaniacn socjalistycznego 
realizmu trocnę przesadzili, „Nu- 
wa Kunura“ zamieściła nawet list 
czytelniczki, która na „wczasacn- 
wiaziata sztukę pt. „Kaprys Lilia­
ny piór obywateli E. & P.

Oto krótkie streszczenie tej „lu­
dowej“ sztuki (cytujemy urywki 
tegoż listu);

„Rzecz dzieje się współcześnie w 
Ameryce. Potentat marmelady ro- 
oi piajtę, więc inny rekin przemy- 
siowy, zaręczony z córką potenta­
ta, rezygnuje... w wieczór zaręczy­
nowy, po czym ucieka cynicznie, 
dając papie do ziozumienia, że o 
wieie Dardziej interesowała go 
marmelada mz... Liliana. Liliana 
biega po scenie w strasznej roz­
paczy, ...lecz oto zjawia się (w kom- 
oinezonie) robotnik..., Który pra­
cuje w fabryce papy, jest Poiakiem 
amerykańskim i komunistą. Lilia­
na w innę wspólnych zabaw dzie­
ciństwa zaklina go, by nie odrzucił 
jej ręki na złość królowi blaszanycn 
puszek... Proletariusz smętnie od­
rzuca ofertę i... wygłasza maty 
wykład o walce amerykańskich ro­
botników o pokój. Liliana nie daje 
się zbić z tropu i... szepcze, że spo­
dziewa się dziecka. ...Nasz roaak 
zgaoza się na małżeństwo, żeby tyl­
ko pomoc rodzinie króla marmeia- 
dy w uniknięciu skandalu (pod 
warunkiem, że małżeństwo bęuzie 
pozorne)... Robi się ruch. Wszyscy 
biegają, choć z różnych powodów. 
Ojciec, że nie chce takiego zięcia, 
córka, że chce, piastunka-Murzyn- 
ka, że ojciec nie chce... Potem... 
nowy mąż Liliany wygłasza prze­
mówienie na temat wyzysku ame­
rykańskiej klasy robotniczej przez 
rekinów z Wall Street.“

Wszystko to jest dopiero zawiąz­
kiem właściwego „dramatu“. Oka­
zuje się bowiem, że piastunka-Mu- 
rzynka jest matką Liliany, padają 
przemowy o amerykańskiej dyskry­
minacji rasowej, wreszcie historia 
zaczyna się znakomicie układać, a 
tu nagle wkracza F.B.I., ale, na 
szczęście, król marnielady daje a- 
gentowi łapówkę. Młodzi wyjeż­
dżają przez Meksyk do Polski, lecz 
robotnik ma jeszcze dość czasu, by 
przypomnieć, co to jest światowa 
Federacja Związków Zawodowych.

Ta „sztuka“ właściwie nie jest 
warta wzmianki, trzeba jednak 
pamiętać, że wykrojono je dokład­
nie według wzorów „realistyczno- 
socjalitycznych“, tj. po prostu so­
wieckich- Tylko, że u obywateli E. 
& P. majsterka szwankuje. In­
ni „ludowo-demokratyczni“ pisa­
rze mają lepszą, czasami znakomi­
tą formę, ale treścią •— i to jest 
ważne — nie różnią się nic a nic.

SZKOLENIE SOCJALISTYCZNYCH

BIBLIOTEKARZY

Reżym komunistyczny w dal­
szym ciągu nie jest zadowolony z 
wyników szkolenia „socjalistycz­
nych bibliotekarzy“. Jak wiadomo,, 
Polska zarzucana jest bibułą mar­
ksistowską. Rozprowadza się ją, 
najrozmaitszymi sposobami. Jed­
nym z instrumentów tej indoktry­
nacji przez bibułę jest coraz gęst­
sza sieć bibliotek, masowo zaopa-

trjwanycn w literaturę marKsisto- 
wsn.ą.

noy taka biblioteka zadawalają­
co, z punktu widzenia Komunisto w, 
uziałała, Kierujący nią oiDlioteKarz 
musi umieć narzucać czyteiniKO- 
wi przycnodzącemu do oibiioteKi 
oapoMemuą leKtuię, ponadto ¿as 
musi tym czytelnikiem Kierować, 
przeszK-aiać go i inwigilować. By 
ten cel osiągnąć, Kom uniści puza- 
Kiadan rozmaitego rodzaju szkoty 
bibliotekarskie, Które jednak wciąż 
dostarczają za maio bionoteKarzy- 
politruKów lub też pontrukow nie 
dość dobrze wyszkoionycn. W ceiu 
zaradzenia tym brakom zorgani­
zowano na wielką skaię nowy kurs 
przeszkoleniowy ala poiitrukow-bi- 
oiiotekarzy na prowincji w Wieiko- 
poisce od 7 września no 22 grudnia, 
rrogram i szkolenie na nim bęuą 
barazo intesywne. Za to jednak 
wszystko będzie kandydatom do­
starczone bezpłatnie: nauka,, mie­
szkanie z utrzymaniem oraz war­
tościowe przedmioty ubraniowe. 
Komuniści nie szczędzą kosztow "T 
koncesji materialnych, żeby tylko 
powiększyć kadry swoich politru- 
kow, którzy by w szybkim tempie 
pracowali nad przeobrażeniem 
mysłów społeczeństwa polskiego 
modłę marksistowską.

PREPAROWANIE SZKOŁY

u- 
na

W związku z otwarciem roku 
szkolnego reżym warszawski ogło­
sił, że w czasie wakacji letnich 
przeszkolono około 15 tysięcy nau­
czycieli w doktrynie komunistycz­
nej i w metodach nauczania mar­
ksizmu w szkołach polskich. Na 
zakończenie kursów letnich nau­
czyciele zdawali egzamin z „doj­
rzałości politycznej“. Szereg nau­
czycieli, podejrzanych o sympatie 
dla Zachodu, zwolniono i wyzna­
czono im pracę w obozach koncen­
tracyjnych W przemówieniu roz­
poczynającym rok szkolny mini­
ster oświaty Jarosiński zapowie­
dział, że kadry nauczycielskie bę­
dą drobiazgowo oczyszczane, a na­
uczyciele będę musiell wykazać się 
„świadomością ideologiczną i ak­
tywnością polityczną“.w wychowa­
niu nauczyciele polscy będą musie-« 
li w bieżącym roku umiejętniej i 
szerzej „czerpać z doświadczeń pe­
dagogiki radzieckiej“.

Na bieżący rok szkolny wypusz­
czono 133 nowe podręczniki szkol­
ne w nakładzie 23 milionów egzem­
plarzy. Są to książki starannie o- 
pracowane pod względem ideologii 
Komunistycznej. Niektóre z nich są 
tłumaczeniami z rosyjskiego.

NOWE KSIĄŻKI

Nakładem „Paxu“ ukazało się 11 
wydanie powieści Bruce‘a Marshal­
la „C h w a ł a Córy Kró­
lewskie j“.

„Czytelnik“ wydał poemat „N i o- 
b e“ K. I. Gałczyńskiego. Poemat 
ten, przypominający podobno naj­
lepsze utwory poety, osnuty jest na 
tle dziejów antycznego posągu Nio- 
be, którego głowa znajduje się w 
.Nieborowie.

Ukazał się szereg tomów wier­
szy; „Wiersze wybrane“ J. Za­
orskiego (50 str., 1951), „Polemiki 
ii pieśni“ w. Wirpszy, „Pierwsza 
miłość“ Jar.a M. Gisgesa, „Lewy 
brzeg“ Fr. Fenikowskiego i „Przed 
mami życie“ H. Gaworowskiego — 
wszystkie ¡nakładem „Czytelnika“. 
Ponadto P.I.W. wydał „Barwy zie­
mi“ Jastruna.

Nakładem Ossolineum ukazały 
się „Poezje wybrane“ Henryka H e- 
1 n e g o (234 str.) w przekładzie 
St. Łempińskiego. Przekłady, doko­
nywane w latach okupacji nie­
mieckiej, dają dobry obraz twór­
czości poety. Wiele wierszy prze­
tłumaczono r.a język poiski po raz 
pierwszy.

„Czytelnik“ wydał pamiętnik Ju­
liusza Cezara „O wojnie 
domowej“ w przekładzie J. 
P'arandowskiego, który zaopatrzył 
książKę w liczne przypiski i w 
ocszerną przedmowę charakteryzu­
jącą stosunki polityczne Rzymu w 
1 w. przed Chr.

Krótki szkic o etyce aktorskiej i 
o moralnych problemach teatru 
pt. „b t y k a“ pióra Konstan­
tego Stanisławskiego uxazał się 
nakładem Państw, instjtutu Wy­
dawniczego. Przekładu dokonała 
J. Żmijewska, wstępem i objaśnie­
niami zaopatrzył H. Szletynski.

___Zakład Narodowy im. Ossolińs-. 
kicn wydał obszerną, 366-stromc. 
monografię proi. Edmunda Długo­
polskiego pt. „Władysław 
Łokietek na tle swo- 
1 c n c z a s ó w“. Zmarły w 
1947 r. prof. Długopolski był zasiu- 
zonym badaczem średniowiecza 
Polski. Przedmowę napisał prof. 
Jan Dąbrowski. Dzieło prof. Dłu­
gopolskiego obejmuje okres od r. 
i288 do 1333. Chociaż autor kładąc 
zbyt silny nacisk na historię zew- 
nętrzno-polityczną nie uwzględnił 
dostatecznie stosunków społecz­
nych i gospodarczych, to jednak 
dzieło jest cenną pozycją w litera­
turze historii politycznej czasów 
Łokietka.

Jan Kott i Adam Ważyk, czołowi 
pisarze marksistowscy, opracowali 
antologię poezji polskiej od Rene­
sansu do Staffa. Zatytułowana: 
„Wiersze, które 1 u b i - 
m y“ ukazała się nakładem „Czy­
telnika“. Składa się na nią prawie 
500 wierszy 70 poetów.

„Dom Książki“ wydał obszerny, 
przeszło 150-stronicowy „Kata­
log wydawnictw nau­
kowych“, obejmujący wszyst- 

! kie naukowe pozycje wydawnicze, 
nawet wyczerpane, które ukazały 
się w latach 1945 — 1950.

Nakładem Państwowego Insty­
tutu Wydawniczego“ ukazała się 
książka Mieczysława Jastruna pt. 
„Spotkanie z S a 1 o - 
m e-ą“ (233 str.). Opisuje ona po­
dróż Słowackiego do Wrocławia i 
spotkanie się tam z matką w r. 
1848. Jest to „jakby realistyczny 
szkic powieściowy oparty na kan­
wie rzeczywistych wydarzeń“.

Pierwszy po ski film kolorowy 
znajduje się w stadium realizacji. 
Bęuz.e to film dokumentarny o 
głośnym zespole pieśni i tańca 
„Mazowsze“. Zdjęć próbnych doko­
nano w parku w Karolinie.

Zespół drezdeńskiego Teatru 
Dramatycznego wystąpił w War­
szawie i w Łodzi, a pocem w Kra­
kowie, gozie wystawił we własnych 
Kostiumach „Die Sonnebiucks“ — 
Kruczkowskiego i trageóię „Emilia 
Galotti“ Lessinga, Która po raz 
pierwszy w Polsce grana była w r. 
1780, a więc jeszcze za życia auto­
ra. w Warszawie, w przekładzie 
Wojciecha Bogusławskiego.

EINUliHAFIA SOWIECKA
Pod koniec ub. roku Instytut Et- 

nogiafii Akademii Nauk ZSRR o- 
trzymał polecenie opracowania w 
szybkim tempie map etnograficz­
na eh całego świata hn polecenia 
dołączone zostały dokładne wyty­
czne, według których mapy mają 
być wykonane. Wytyczne opraco­
wane zostały przez ośrodki dyspo­
zycyjne polityki sowieckiej, która 
w stosunku do każdego terenu po­
siada swe zamiary i plany podbo­
ju. Etnografowie sowieccy otrzy­
mali więc zadanie skonstruowania 
map w taki sposób, aby ułatwić 
planowanie aywersji komunistycz­
nej w różnych częściach globu 
ziemskiego.

Przed kilku tygodniami ukończo­
ne zostały prace nad mapami et­
nograficznymi terenów Europy za­
chodniej i środkowej, w końcu zaś 
roku bieżącego ukończone zostaną 
mapy etnograficzne całego świa­
ta. Prace te prowadzone są z du­
żym pośpiechem. Mapy poszcze­
gólnych krajów zaznaczają naj­
drobniejsze, czysto regionalne gru­
py narodowościowe. Sowiety pragną 
drogą rozpalania regionalizmów 
poszczególnych narodowości i szcze­
pów rozbijać narody i państwa, 
aby tym łatwiej prowadzić dzia­
łalność dywersyjną i przygotowy­
wać grunt pod rewolucję światową.

Opracowane mapy etnograficzne 
mają być wydane w różnych ję­
zykach, w olbrzymich nakładach i 
rozrzucone po wszystkich terenach 
za pośrednictwem lokalnej apara­
tury partii komunistycznej.

Państwowy Instytut Sztuki pro­
wadzi akcję zbierania folkloru 
muzycznego. Pięć ekip muzykolo­
gów i etnografów pracuje na tere­
nie regionu poznańskiego, kielec­
kiego, łódzkiego, Wybrzeża, Mazu­
rów i Warmii, zbierając ludowe 
pieśni i utwory muzyczne. Wszyst­
kie utwory nagrywane są r.a taś­
mę w oryginalnym wykonaniu. W 
pierwszym roku pracy utrwalono 
w ten sposób 10.830 pieśni, tańców 
i obrzędów. Zapisano ponadto tek­
sty i melodie 16.200 pieśni. Planu­
je się opublikowanie zebranych 
materiałów. Zabierając się do tej 
pracy naukowcy polscy zapewne 
pamiętali wielkiego Barthoka, któ­
rego pasją było zbieranie węgier­
skiego folkloru muzycznego.

JOHN KEATS 
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Polacy nie mogą pojąć, dlaczego 
świat natychmiast nie szykuje kru­
cjaty przeciw Sowietom. Każdą de­
klarację pokojową, choćby to był 
wulgarny slogan przedwyborczy, 
traktują jako akt nieprzyjazny. I— 
co gersza — dopatrują się tam 
wrogów, gdzie ich wcale nie ma, 
czym raz po raz zniechęcają przy­
jaciół.

Niedawno polska prasa emigra­
cyjna trzęsła się z oburzeń’a na 
wyso/iego komsarza Stanów Zjed- 
roczonych w Niemczech, J.J. Mc 
Cloy‘a. że podarował wysiedleńcom 
niemieckim polskie Ziemie Odzys­
kane, niczym Zagłoba Niderlandy. 
Oczywiście zaraz osądzono, że sko­
ro wysoki komisarz, to i Waszyng­
ton, a skoro tak, to zdrada i tak 
dalej. Katastrofizm polski hulał. 
Okazało się, że jakiś dziennikarz 
przekręcił zdanie i biedny McCloy 
musi się tłumaczyć na prawo i le­
wo. że nie tylko niczego Niemcom 
nie obiecywał, ale że „zawsze żywił 
duże zrozumienie dla Polsk’ i Pola­
ków“ a „widok Warszawy w rui­
nach pozwolił mu zrozumieć stosu­
nek Polaków do Niemiec“. Ale n‘e- 
nasycone serca katastrofistów i 
tak nie dadzą się przekonać, gdyż 
atmosfera--katastrofy -jest Im—po­
trzebna do życia. Wieści katastro­
ficznych z reguły się nie prostuje. 
Niby to protestujemy, ale jednak 
legenda o Kościuszkowskim „Finis 
Poloniae“ bardzo nam zaległa w 
duszach. O katastroficznym poglą­
dzie na życie Kraju pisało s’ę już 
wielokrotnie.

Nie koniec r.a tym. Polacy mart­
wią się za cały świat. Nafta perska 
mogłaby stać się groźnym proble­
mem dopiero wówczas, gdyby się 
do niej dostali Rosjanie. Dla świata 
zachodniego jest to sprawa raczej 
incydentalna. Polacy jednakże od 
tej vafty dostali żółtaczki. Teraz 
znów puchną im wątroby z powodu 
Suezu. Przerostu serca nabawiliś­
my się z przyczyny „dachu świata“ 
— Tybetu. Cierpimy za Malaje, za 
Indie Holenderskie, za Abdullaha 
T Mossadeka i Seretse Chana. Ki­
bicujemy Amerykanom w Korę’, 
Franc . zom w Indochinach. w Af­
ganistanie jak w szklanej kuli wy­
patrujemy przyszłości.

Drugim biegunem uczuciowości 
polskiej jest łatwowierność. Byle 
recenzja z książkj, byle l'st towa­
rzystwa przyjaciół polsko-szkoc- 
kich, byle przemówienie wardena 
hostelu rozpalają w nas niezdrowe 
ognie. Z błahej notatki sportowej 
skłonni jesteśmy czynić deklarację 
polityczną. Jeśli napisza, że Tło- 
czyńsk: to Polak, dm'emy się jak 
pawie, jeśli napiszą, że ..były Po­
lak“, tracimy humor i apetyt.

Publicystyka polska mając wdzię­
cznych czytelników operuje naj­
chętniej anegdotą, która zastępuje 
wysiłek myśli. Facecjoniści objęli 
batutę rad emigracją. Chociaż i 
anegdoty bywają często zmyślane 
i chociaż sypią się w związku z tym 
protesty, przecież naród chętnie 
słucha. Naród lubi szamanów i der­
wiszów. Ci bowiem są idealnymi 
katastrof stami. Nawet z najradoś­
niejszej wiadomości potrafią wy­
dobyć esencję niepokoju a plotka 
jest ich rajem.

Kiedy w czasie konferencji wer­
salskiej jakiś Francuz powiedział 
Romanowi Dmowskiemu, że odro­
dzona Polska, położona między 
dwiema potęgami, nie będzie się w 
stanie obronić i zachować swego 
narodowego istnienia. Dmowski 
mu odoowiedz’al: „Drogi panie. 
Polska znajduje się w tym położe­
niu od tysiąca lat“. Oto słowa.

Jan Bielatowicz
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